
Nr. <303. We Lwowie, Czwartek dnia 6. Września 1883. Rok XXII.
Wychodzi codziennie o godzinie 3 . po 
południu t  wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

ie 4 zti. I ) ent.
ginie . . ! ,  50 i

pocztową:
. S rfi. -  ,  

sokiem . . 8  ,  — „ 
li ien i 'kiej

fir^5m l  £ ł '
■ 1 ■ * S l.  rr*ncji . . %/

Belgji i 8i f-ijoinji 
j  Włoeh, Turoji i księstw N*<i

po 7 eti 
50 ent

Serbii
Nwner pojedyntzy kosztuje 10 rot.

l" r* e d p < » tę  i  o | i o u e i l >  p r i y j M n J i :
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar 

u l i  c m  K o p e r n i k a  1. 5 .  Ogłoszenia 
w tary in  przyjmuje wyłącznie dii -Gazety Nar." 
ajeueja pana Adama, Bne Clćment, i  Parts , Otto 
Maagg w Wiednia, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
WalfisehgaBse, A. Oppolik, Stadt, Stnbenbastei Z. 
Si. Dckes, L Kiemergasse 11. ńnoolf Mosse, Seiler- 
st&tte nr. a.. H m . Schalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L.. Danbt et Cnzp. Wollaeilr 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w fiup irgn pp. 
C .cni in et Vogler, Bajchman et Frendler w 
Wa..ziwie Senatorska 38, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6  en t od 
miejaia objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
MO e t .  o d  w i e r s z a .

»mn*inmtmrmmi

L W Ó W  d. 5 września

(Pytanie na uaaaie. — Uzupełniające wybory po­
selskie. — W, sprawie usuniętych nauczycieli. — 
Centralisaoja kolei galicyjskich. —  Signa tem porii' 
— Stosunki we Francji. — Zakaz obchodn Sobie* 
skiego pod zaborem prns dra. — Siły moskiewskie 
w królestwie Polskiem. — Bieżące "dadomośoi 
przedlitawskie, kroackie i węgierskie. — Jak żydzi 

wyprowadzili rząd węgierski w pule.)

C zy  se j  m g a l i c y j s k i  b ę d z i e  t e g o  
r o k u  z w o ł a n y ,  a l  b o ni  e b ę d z ie?..

Przy wczorajszych wyborach uzupełniają­
cych posłów do sejmu krajowego z kurji wło­
ściańskiej w miejsce starostów pp. Łukasiewicza, 
Barańskiego i Hilda, którzy poskładali man­
daty, wybrani zostali: a) w Bohorodczanach 
ponownie starosta, pan Łukasiewicz, b) w Do­
linie p. Apolinary Hoppen 101 głosami prze­
ciwko 72, które otrzymał p . dr. Aleksander 
Ogonowski ze Lwowa, a c) w Białej jednogłośnie 
został wybrany posłem do sejmu, poseł tamtej­
szy do Rady państwa p. Stanisław Klucki.

W sprawie oddalonych w mas. i  tuczycie- 
li i nauczycielek wy„ iśnia się jbecn.j, i ' powo­
dem tego istotnie nadzwyczajnego kroku jest 
podobno nieporozumienie pomiędzy Wydziałem 
krajowym a Radą szkolną krajową. Wydział 
krajowy odmówił wyasygnowania Radzie szkol­
nej krajowej kwoty, przeznaczonej na wynagra­
dzanie pomocniczych sił nauczycielskich (adjuta), 
więc nawet nie na mocy uchwały Rady szkol­
nej, tylko po prostu w drodze rozporządź nia 
biurowego zawiadomiła kancelaria Rady szk l- 
nej krajowej Rady szkolne okręgowe że dla 
braku funduszów pensje dla nauczycieli pomo­
cniczych od 1. bm. mają być zamknięte. Na­
uczyciele ci nie są przeto formalnie oudaleni, 
tylko brakło na razie pieniędzy na pensje dla
nich... . . . .

W każdym razie byłoby poźądanem, ażeby 
ze strony kompetentnej ogłoszono wyjaśnienie 
właściwego przebiegu całej sprawy, a to dla po­
łożenia tamy różnym tłómaczeniom i domysłom, 
dla powagi administracji szkół szkodliwym.

zydent Rady kolejowej (dla sieci zachodniej) 
pan Czedik Że w takiej organizacji jedność 
administracji kolei państwowych jest dostate­
cznie zabezpieczoną o tern nie można wątpić 
('oczywiście! pr. red. Gaz. Nar.), a w obrębie 
tego ogólnego zarysu jednolitej administracji po­
zostaje jeszcze dość miejsca do uwzględnienia 
ateresów komunikacyjnych pojedynczych kra- 

, ów koronnych."
Tyle Fremdenblatt !
Doniesienie jego stwierdza, iż słusznie oba­

wiano się, że uchwały sejmu naszego w spra­
wie organizacji ruchu na państwowych liniach 
kolejowych będą zupełnie ignorowane. Zupeł­
nie tak samo jak teraz mają prywatne koleje 
gal 'cyjskie Rady zawiadowcze i centralny za­
rząd we Wiedniu, tak podobnie i państwowe 
linie galicyjskie będą miały w zcentralizowanej 
państwowej Radzie kolejowej swój V e r w a 1- 
t u n g s r a t h  we Wiedniu. O polskim języku w 
służbie ruchu na galicyjskich liniach państwo­
wych mowy niema, gdy szefem dyrekcji ruchu 
ma zop+ać Niemiec p. Pichler i galicyjskie li­
nie mają stanowić jeden status z szląskiemi i 
morawskiemi linian .

Oto są rezulta ty zakulisowego faworyzowa­
nia przez Koło polskie we Wiedniu, zabiegów 
polskich „Besch wichtigungs-Verwaltungsrató w“, 
wbrew obowiązkowi stanowczego i nieugiętego 
popierania we Wiedniu tego, czego sejm żądać 
za stosowne uznał!

rozumienia co do Dunaju, mt»na stanowczo 
twierdzić, że Rumunia została ostatecznie pozy­
skaną dla austro-niemieckiego przymierza.

Podróż pruskiego ministra wojny Bronsar 
ta i marszałka Manteufla do Gasteinu, i to po­
dróż tajemnicza, ponieważ obaj ministrowie u- 
trzymywali, że jadą tylko na polowanie do Ty­
rolu, zaniepokoiła umysły, i daje powód do ró­
żnych komentarzy, nie brzmiących wcale poko­
jowo.

Na zakończenie zanotować należy, że Koln. 
Ztg. w jednym z ostatnich numerów poświęca 
artykuł austro-niemieckiemu przymierzu, w któ­
rym twierdzi, ie jest ono koniecznem ze wzglę­
du na rozwielmożniony wpływ Moskwy na pół­
wyspie Bałkańskim.

Wszystko to wcale nieuspakajające!

się mających. Do kategorji tych szkół wyż­
szych włączono także seminarja nauczycielskie 
i zakłady preparandów.

Postępowanie rządu praskiego ocenia najle­
piej Grt mania, powiadając, że Sobieski był 
przecież prawowitym królem Pros Zachodnich, 
w. ks. Poznańskiego i Warmii. Pominąwszy 
już światowo-historyczne znaczenie ocalenia nie­
mieckiego Wiednia, dokonanego pod dowódz­
twem króla Sobieskiego, niemożna pojąć, dla­
czego minister „prawowitego11 monarchy, powo­
łanego na obronę sprawiedliwości, zakazywać 
może wyrażania czci dla prawowitego króla.

„Zakaz pana ministra — kończy Germania— 
nie jest dziełem zbyt wysokiej mądrości stanu, 
d~ pędzi Polaków tylko w ramiona pansla- 
wizmu, wysuuięte i tak już daleko w Prusach 
Zachodnich."

W sprawie organizacji zarządr kolei pań- 
btwowycir w JJaUcji ważną przynosi wiadomość 
w iefń sk i Fremdenblatt. Doniesienie jego nosi 
charakterystyczny ty tu ł: C e n t r a l i z a c j a  za  
r z ą d u  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  (Zentralisi 
run, des Staatseisenbahnbetriebes) i brzmi jak 
naBtępuje: . . . .

„Do szeregu ważnych czynności, które prze 
prowadzone być mają w ciągu najbliższych kil­
ku miesięcy przez ministerstwo handlu, należy 
centralizacja zarządu państwowych kolei żela­
znych. Odpowiedzi udzielone od korony deputa- 
cjom z Wiednia i ze Lwowa, oddały wykona 
nie tego zadania ministerstwa handlu, i w biu 
rach jego poczyniono już wszelkie przygotowania 
ku temu, ażeby sieć galicyjskiej kolei Trans 
wersalnej, na której ma być otwartym ruch w r 
1884, miała zarząd zorganizowany w sposób je­
dnolity (einheitlich.) Podobnie — umyślnie dt> 
bieramy tego wyrażu, jak dyrekcja ruchu kolei 
państwowych, będzie zorganizowaną taka sama 
dyrekcja we Lwowie, na której szefa j 'zeznr. 
czony został dotychczasowy kierownik ruchu 
kolei Łupkowsk ej, Albrechta i Naddniestrzań- 
skiej. radca rządowy pan Pichler. Ten szef dy­
rekcji ruchu będzie podlegał bezpośrednio mi­
nisterstwa handlu, zaś o sprawach taryfowych 
i polityki kolejowej będzie stanowiła państwo­
wa Rada kolejowa. Władza ta będzie złożoną 
z członków teraźniejszej Rady kolejowej, któ­
rych zastęp wzmocniony zostanie członkami, do­
branymi przez Izby handlowe w Krakowie, 
Lwowie, Czerniowcach, Ołomuńcu, Bernie, Opa­
wie, jakoteź korporacyj rolniczych galicyjskich w 
Galicji, na Morawie i Szląz tu. Na czele tej pań- 
Btwowej Rady kolejowej Btanie teraźniejszy pre-

Zjazd księcia Bismarka z hr. Kalnokym 
w Salzburgu wywołał w prasie zagranicznej ca­
ły  szereg komentarzy, a jeden korespondent sa­
dzi się nad drugiego w kombinacjach, o czem 
obaj mężowie stanu ze sobą konferowali. Że do 
tych kombinacyj nie wiele trzeba przypisywać 
znaczenia, tego zdaje się omawiać nie potrzeba; 
jeżeli się zjedzie dwóch kanclerzy dwóch pier­
wszorzędnych mocarstw w chwili tak ciężarnej 
w zawiłe kwestie jak obecna, i spędzą z sobą 
na konferencji kilka, godzin tete a tete, to z pe­
wnością żaden korespondent nie dowie się tre 
ści ich rozmowy, a wszelkie kombinowania nie 
na wiele się przydadzą. Fakt zjazdu tylko je­
dno konstatuje, a mianowicie, że austro-niemiec- 
kie przymierze przez ten zjazd zostało wzmo­
cnione i że obaj ministrowie porozumieli się co 
do głównych warunków akcji. Szczegóły pod 
tym względem pozostaną czczemi domysłami, a 
kiedyś dopiero fakta wyjaśnią doniosłość zjazdu 
w Salzburgu.

Podług dziennika paryskiego Temps Mos­
kwa przeciw austro-niemiecko-włoskiej koalicji 
zamierza utworzyć kontrkoalicję. Że usiłowania 
w tym kierunku są robione, jest rzeczą wiado­
mą, kwestja tylko, czy i o ile ujęte są roko­
wania w formę traktatu. Temps twierdzi, że 
zjazd cara z królem greckim, księżną Walii i 
królem szwedzkim nie dzieje się przypadkowo, 
ale że przygotowuje się kontrkoalicja, w której 
skład wejdą Turcja, Grecja, Czarnogóra i Buł- 
garja. Francji Temps nie wspomina.

Wobec tego dosyć dziwnem wydać się mu­
si głos 8owremienn. lzwiestju, które występują 
przeciw jezczynności Francji i Moskwy w je­
dnaniu sobie sprzymierzeńców.

„Niedaleko widzący — piBze ów dziennik — 
Bądźife, że kto pragnie pokoju, nie potrzebuje 
szukać sprzymierzeńców w Berlinie, a kto nie 
żywi zaborczyeh zamiarów, nie będzie tworzył 
koalicyj. Lecz kiedy się tworzy nieprzyjaźna 
koalicja, to przezorność nakazuje przynajmniej 
starać się nie dopuścić do niej, lub ją roz­
stroić."

Wbrew przypuszczaniom dzienników, że ru­
muński prezydent ministrów, Bratiano, udając 
się do kąpiel nie wstąpi do Wiednia, ani do 
Berlina, on, jak donosi nam dzisiaj telegraf, za­
trzymał się w Wiedniu, i natychmiast zło­
żył wizytę hr. Kalnoky’emu. Jest to analogiczny 
wypadek do widzeni: się Bismarka z Kalno­
kym. Tak jeden zjazd jak drugi nastąpił w krót­
kim czasie po widzenia się monarchów, a że nie 
jeśt w''ale przypadkowym, ani aktem zwykłej 
kurioazji, tego dodawać nie potrzeba. Kokieto­
wanie Moskwy z Rumunią nie udało się, a je­
żeli usunięte zostaną, choćby formalnie, niepo-

Teraz już wiadomo, dlaczego książęta Orle­
ańscy nie wzięli udziału w pogrzebie hr. Cham- 
borda w Gorycji. Powód był następujący: Mię­
dzy hr. Paryża a hrabiną Chambord przyszło 
do gwałtownych nieporozumień z powodu, kto 
ma pierwszy postępować zi trumną. Hrabina, 
która jest przesiąkniętą-asadami męża, chciała,1 
aby pierwsi za trumną zmarłego postępowali 
najbliżsi jego krewni, mianowicie hr. Bardi, don 
Carlos, ks. Parmy, w. ks. toskański itd., pod­
czas gdy hr. Paryża na podstawie, że jest teraz 
głową królewskiej rodziny, ohciał iść przed ni­
mi. Spór ten przy trumnie fatalnie wpłynął na 
obecnych orleanistów, z których większość po­
wstrzymała się od wzięcia odziała w pogrzebie.

Na pogrzebie było obecnych 1500 do 2000 
rojalistów, między nimi około 20 oficerów po 
cywilnemu. Pogrzeb odbył się z powagą i wiel 
ką pompą. Kiedy kondukt przechodził koło od 
wachu, wystąpiło wojsko, a chorąży pc:hyJii 
sztandar cesarski. Przed JrondukteL niesiono 
chorągiew z liliami Burbonów i sztandar, pod 
którym rojalistyczni partyząnci walczyli w r. 
1871 pod Pathay. Deputade francuskie były 
wszystkie ze sztandarami. Po pobłogosławieniu 
trumny przez arcybiskupa dr. Zoraa, zamuro­
wano grób. I spoczął już na wieki ostatni po­
tomek Burbonów, a z nim i jego biały sztandar.

Tymczasem monarchiści nie zaprzestają 
sprzeczać się między sobą powodu cytowane­
go przez nas artykułu Ed arda Herve’go w 
Soleil, że monarchię trzeba bę Izie oprzeć na woli 
narodu. Clairon yyi tąpił itanowczo przeciw 
Hervemu i twierdzi, że monarchii nie potrzeba 
opierał na woli narodu, prawnie bowiem nigdy 
ona istnieć u.e przestała. Herve odpowiedział 
nowym artykuiem, w którym zada, aby monar­
chię powołała do życia większość narodu, a to 
manifestując Bwe życzenie przy wyborach. Że 
takie dyskusje nie przyczynią się do pogodzenia 
stronnictw monarchicznych, łatwo przewidzieć.

Cassagnac, opierając się na artykule Her 
vego, przypomina, że plebiscyt, to podstawa, na 
której się opierają bonapartyści, i wzywa ks. 
Napoleona, żeby rozpoczął akcję; ten jednak 
wcale nie myśli o żadnym mąnifeście, a dzia- 
łaluość swą chce ograniczyć na pilnem obser­
wowaniu czynności hr. Paryża.

Wobec tego wszystkiego zdaje się, że re­
publikanie mogą spać zupełnie spokojnie.

Solą w oku jest Niemcom obchód dwuse 
tnej rocznicy oswobodzenia iY;cdnia od Tur­
ków przez króla Jana. Że nie na rękę on wy­
padł zarówno prusactwu, jak i warchołom wie­
deńskim, wiedzieliśmy o tern dobrze, nie przy­
puszczaliśmy przecież, aby sfery rządowe posu­
nęły się w nienawiści swej ku Polakom do tego 
stopnia, aby wydać zakaz obchodu tej, nie wy­
łącznie polskiej, ale ogólno-chrześciańskiej pa- 
miątki.

Atoli tak się stało. Oto donosi katolicka 
Germania, że pruski miniser oświaty, p Gossler, 
„uczuł się zniewolonym" do wydania okólnika 
do władz szkolnych w prowincjach, przez lud­
ność polską zamieszkałych, zabraniającego .ucz­
niom wyższych zakładów naukowych, tak w 
szkole jak i poza szkołą, wszelkiego udziału w 
uroczystościach, na cześć Sobieskiego urządzić

N. Rtf. otrzymała z Warszawy obszerne 
doniesienie o dyslokacji, ruchach i sile wojsk 
moskiewskich, stojących obecnie w Królestwie.

Otóż w samym tylko obozie pod Warsza­
wą znajduje si. jedna dywiz,„ gwardji pieszej, 
dywizja gwardji konnej, jeden dywizjon koza­
ków kubańskich, jedna brygada artylerji gwar- 
dyjsko-grenadjerskiej (6 bateryj pieszych), bate- 
rja konna gwardyjska (12 dział), dwie dywizje 
piesze, dywizji kawaleryjska (3 pułki drago­
nów, 1 dońskich kozaków), dwie brygady strzel­
ców, brygada saperów, wreszcie trzy piesze dy­
wizje rezerwy.

Nadto w rozmaitych miejscowościach Kró­
lestwa rozlokowane są następujące siły: 5 dy- 
wizyj pieszych, 2 kawaleryjskie dywizje, 1 doń­
ska kozacza dywizja, 7 brygad artylerji, 5 kon­
nych bateryj i jedna kozacza konna baterja.

•alej donosi korespondent rzeczonego pi­
sma, że budowa fortów pod Warszawą i Mo­
dlinem postępuje szybko. W jesieni roku przy­
szłego wszelkie roboty będą już ukończone. 
Rozpoczęto także budowę czterech nowych for­
tów pod Dęblinem. Pod Modlinem buduje się 
fortów ośm, pod Warszawą jedenaście. Nadto 
cytadela warszawska uledz ma zupełnemu prze- 
kształceuiu.

Pod Rokitnem w gub. lubelskiej przystą­
piono do założenia oszańcowanego obozu dla 
dwóch dywizyj pieszyc] Zakłada się również 
6 nowych magazynów inteudantury wojskowej, 
rozszerza się zaś dwa stare. Przystąpiono tak­
że do reorganizacji kawalerji. Pułki, liczące 
dotąd po cztery szwadrony (468 koni), liczyć 
będą po sześć szwadronów (701 koni w r. 1883, 
765 w r. 1884, 829 w r. 188?, wreszcie ostate­
cznie 893 w r. 1886). Wszystkich koni wojsko­
wych w kawalerji, artylerji, piechocie i innej 
służbie w armii w okręgu wojskowym królestwa 
Polskiego jest obecnie 18.250.

Wskutek propozycji, uczynionej ministrowi 
wojny przez jen.-gubernatora Hurkę, oficerowie 
pułków, konsystujących w królestwie Polskiem, 
przeniesieni być maja do pułków, będących w 
głębi Moskwy, a to dlatego, że oficerowie tu 
będący, zbyt ńę spolaczyli. Z tego widoczna, że 
Moskwa gotuje się do wojny, którą uważa za 
nieuniknioną. (Obacz naszą korespondencję z 
Odessy; przyp. red)

Budapester Corresp. donosi pod dniem 3. b. 
m. i „Dziś popołudniu o godz. l. do 2'/, odbyła 
się pod przewodnictwem ceBarza konferencja 
ministerjalna, w której uczestniczyli ministrowie 
wspólni i kuku węgierskich. Zastanawiano się 
nad modłami, jal należy przeprowadzić jedno­
myślnie i w zupełności zatwierdzone wnioski 
rządu węgierskiego co do Bprawy kroackiej.

„We czwartek ogłoszone będą w węgier­
skim dziennika urzędowym reskrypta, dające 
Btanowczą dymisję banowi Pejacewiczowi a mia­
nujące jenerała jazdy br. Ramberga królewskim 
komisarzem dla Kroacji z najobszerniejszem 
pełnomocnictwem. Jenerał Ramberg miał wczo­
raj i dziś długie osobne posłuchania u cesarza, 
a dzisiaj konferował dłuższy czas z p. Tiszą, i 
następnie z ministrem dla Kroacji br. Bedeko- 
wiczem. Jen. Ramberg uda się w środę wieczór 
do Zagrzebia, i w imieniu cesarza natychmiast 
obejmie ster administracji, o ile sięga zakres 
czynności rządu kroackiego.

„Jak długo ma potrwać taki stan wyjąt­
kowy, to zależy wyłącznie od Kroatów — pisze 
dalej półurzędowiec węgierski; tyle jest pew- 
nem, że komisarz przywróci w Kroacji spokój 
i porządek, ku czemu też będzie miał dostate­
czne środki do dyspozycji. Dopóki komisarz 
królewski będzie sprawował rządy w Kroacji, 
o zwołania sejmu kr lackiego naturalnie mowy 
być nie może. Komisarz będzie miał władzę dy­
scyplinarną nad wszystkiemi niższemi orga­
nami.

Z innych źródeł dowiadujemy się, że cesarz 
oświadczył jen. Rambergowi, jako spodziewa 
się, że z pozwolónych mu najsurowszych środ­
ków tylko w razie potrzeby użytek zrobi, ale 
też wtedy z całą energią wystąpi, a w ogóle 
postępować będzie roztropnie i z taktem- jak 
tego trudne położenie wymaga.

Równocześnie była na tej konferencji mi­
nisterialnej mowa o antiźydowskich agitacjach 
we Węgrzech, które uznano jako daleko nie­
bezpieczniejsze od wypadków kroackich, i upo­
ważniono rząd węgierski do użycia wszelkich 
środków celem ich Btłumienia, a przedewszyst- 
kiem polecono mu wynaleźć stojących w ukry­
ciu podżegaczy.

Kroaci z godnością wyczekają rządów woj­
skowych u riebie. Oświadczają, że toczą walkę 
z Mad .ram i rządem madiarskim, ale nigdy 
nie myślą toczyć jej z armią ces -ski,, że „wal­
ka legalna, ale przenigdy rewolucją!" winno 
być hasłem Kroatów, jest bowiem dosyć moc­
nych i skutecznych środków, któremi świadomy 
siebie naród może bronić praw swoich; że zre- 
szą Kroatom pomaga w walce owa polityka 
austrjacka, która szuka przyjaciół na Wscho­
dzie słowiańskim.

Foaor, organ opozycyjny, przestrzega lud­
ność >d wykroczeń i radzi, aby postępowała 
tak jak mieszkańcy Zagrzebia; i dodaje, że 
zresztą niepokoje same ustaną, skoro silna ręka 
obejmie ster administracji, gdyż wtedy zrobiony 
będzie koniec z nierządem i nadużyciami urzę­
dników.

Namiestnik Dalmacji jenerał Jowa^owicz 
miał onegdaj posłuchanie u cesarza a następnie 
u hr. Taaffego, który z powodu narodzin arcy- 
księżniczki w niedzielę wieczór powrócił do 
Wiednia. O ile z dobrych źródeł słychać, przy­
szło do porozumienia między Taaffem a Jowa- 
nowiczem, który nadal pozostanie w Dalmacji, 
jpewnem zaś ma już być, że namiestnik trye- 
steński p. de Pretis zostanie usuniętym a miej-
sce je?? zajmie jaki jenerał, prawdopodobnie 
jen. Muller.

Na wiec słowieński w Postojnie (Adelsberg) 
zebrało się w niedzielę przeszło 4.000 osób. — 
Ubecni byli prawie wszyscy rajchsratowi posło­
wie słowieńscy, wszyscy sejmowi z Krainy i 
Istrji, tudzież doputacje wszystkich stowarzy­
szeń słowieńskich.

Ruchy antiżydowskie we Węgrzech nie u- 
stają, chociaż nie przybierała takich form gwał­
townych jak na początku. Ciekawem jest, że w 
k nitacie Za ińBkim zapiowadzone są sądy do­
raźne, ale dotyi czas nikogo nie skazano, po 
drugie zaś, że mimo tych sądów zaburzenia nie 
ustają. Lud woła : „Zrabowano żydów, a teraz 
należy ich zupełnie wypędzić z kraju. Krwawo 
nabyliśmy sobie ojczyznę, dla żyda niemasz w 
niej..miejsc*." Wybuchają rozruchy w Subotycy 
(Steinamanger) na południowym zachodzie, w 
Czegledzie na południowym wschodzie i w Ung- 
warze i Sygecie na północnym wschodzie. W 
Nyiregyhaza dzień za dniem wybijają żydom 
okna. Mnóstwo ludzi j’est uwięzionych, co i o- 
becnie wielce drażni i w przyszłości może o- 
kropnie odbić się na żydach.

Najfatalniej wychodzi na tern rząd węgier­
ski pod względem finansowym. Giełda groziła 
rządowi węgierskiemu, że konwersja reszty 6- 
procentowej renty węgierskiej na 4-procentową 
nie zostanie przeprowadzoną, jeżeli proces tisza- 
eszlarski nie będzie po myśli żydów załatwio-

U bram W schodu.
prze*

Anne Neumann.
(Kalinę.)

P e iró i  z Wiednia de Orsowej Mehadja.

Tyle polskich rodzin wjjężdża co roku do 
Wód zagranicznych; jedni wcale nie chorzy wzbo­
gacają i tak dość już b< raty Karlsbad, ziewają 
W Gasteinie lub w Badenie; drudzy przypa­
trują się głowom koronowanym w Ischl lub 
Gmunden. I u stóp Pirenejów i u brzegów Pół­
nocnego morza usłyszeć łatwo można polską 
mowę; rzadko jednak kto z roa. ków naszych 
zabłąkał się w jedną z najpiękniejszych okolic 
Europy, w Siedmiogrodzkie Karpaty. A jednak 
W tym mniej nam zdanym zakątku Europy, 
znajdują się najsilniejszt termy siarczane w tak 
czarującej okolicy i z tak u przepychem urzą­
dzone, że najbardziej znudzony turysta, jeszcze 
'hwilę rozrywki tu znajdzie. Są tu tak zwane 
kąpiele Herkulesa położone na samej granicy 
Węgier i Wołoszczyzny, przy dolinie wsi: „Me- 
hodja", gdzie szumiąca Czerna szyjbk’ a prądem 
rozrywa skały i urwiska, by Bobie ut otzyć ło­
żysko. W parowie tym dzikim, wśróJ gór, któ­
rych wysokość równa naszym Pioninom, znaj­
duje się zakład ten kąpielowy, który to szcze­
gółowo opisać wam pragnę.

Podróż bum jest tak zajmującą, że trudy 
niezbyt zresztą wielkie sowicie nagrodzi. Podróż

tę odbyć można z Wiednia przez Temeswar aż 
do samej stacji „Herkulesbad" w godzin 20. 
Każdemu jednak komu o pośpiech nie chodzi, 
radzę tę podróż odbyć okrętem ua Dunaju. Jest 
to najmilsza i najwygodniejsza jazda na tych 
statkach niewielkich a z całym komfortem u- 
rządzonych. Ruch na statkach bardzo ożywiony; 
towarzystwo ciągle się zmienia, a od Pesztu po­
cząwszy zauważysz rozmaitość typów, strojów i 
ięzyków jaką już tylko na Wschodzie spotkać 
dziś można.

Tu Serb wysoki, barczysty, wiedzie spór 
zacięty z małym szczupłym Bułgarem o prze­
wadze Serbii, nad innemi plemionami sławiań- 
skiemi. Tam znów Turek starowierca, w szero­
kim turbanie, odrzucając dumnie rękawy bogato 
haftowanego dolmana, przesuwa zwolna w pal­
cach paciorki różańca i patrzy na dysputują- 
cych z godnością i pogardą, jakby arystokrata 
zrujnowany na dorobkiewiczów wzbogaconych 
jego kosztem. Na przedzie okrętu stanął smu­
kły Czarnogórzec w malowniczym swym stroju, 
z czerwonym fezem na płowych sławiańskich 
włosach, ręką poprawia noże i jatagany bły­
szczące za szerokim pasem, a wzrokiem ponu­
rym z pod brwi krzaczystych, sięga w prze­
strzeń daleką jakby tam dojr*eć juz pragnął w 
dali szczyty skał rodzimych

Opodal pod galerją krytą jsehrało się grono 
czarnookich Węgierek, szczebiot ,ią 1 ssoło jak 
jaskółki co się zlecą na poddaszu. Ząbki ich 
białe, figurki krępe, spojrzenia i ruchy trk ży­
we jakby nie słowa ale is j-j t  typ) ust rubi­
nowych się sypały. Przeciwń Asti11*  Węgierek 
są Greczynki o twarzach bladych, o  drobnych 
ree llarpych rysach z klasycznej! fe  wązkich 
zacięciem; w twarzach tych jednak, w całej po­

staci, w chodzie i mowie jest coś leniwego jak­
by martwego.

Nie brak tu zawsze i przejeżdżających na 
Wschód Anglików.

Poznać ich można już dala po długich 
twarzach, jasnych włosach, dziwacznych sza­
lach i apeluszach. Każden z nich uzbrojony w 
długą lunetę i illustrowanego konduktora. Roz­
kładają się na pokładzie w hamakach i na wy­
godnych poduszkach jak gdyby byli w domu: z 
nikim też znajomości nie zawierają, cała ich 
uwaga zwrócona zwykle na okolice i zmieniają­
ce się widoki. Ale bo też w podróży Dunajem 
krajobrazy mienią się jak w panoramie coraz 
to nowe odkrywając czary.

Najpierw na przestrzeni między Wiedniem 
a PeBZtem, ujrzysz wzgórza zielone, bogate win­
nice a gdzieniegdzie ruiny średniowiecznych za­
meczków, u skał zwieszone, jakby orle opuszczo­
ne gniazua. Dalej koło Pesztu Duraj już sze­
rzej Bię rozlewa, mnóBtwo zielonych yysepek i 
kęp go przerzyna a woda wije Bię między nie­
mi jakby srebrnemi ścieżkam w zaczarowanym 
gaju. Peszt przedstawia się z okrętu tak malo­
wniczo, iż na przejeżdżających milsze robi wra­
żenie niż Wiedeń, Wieczorem szczególniej widok 
jest czarujący. Oświetlone łódki i okręty prze­
suwają si? wiankiem po falach cichych, pod ar­
kadowym wiązaniem mostu, który zdaleka wy­
daje się wBtęgą światła rzuconą między Pesz­
tem i Budą. Most ten należy do arcydzieł w 
swoim rodzaju. Starożytna Buda na wysokiem 
wzgórzu położona, posiada prócz królewskiego 
zamku z czasów Marji Teresy, wiele bardzo za­
bytków dawnych tureckich i nawet starorzym­
skich.

Tuż za Pesztem wjeżdżamy Dunajem w

przestrzeń trochę monotonną, ale również dla 
obcych interesującą puszcz węgierskich. Są to 
okiem niezmierzone równiny, gdzieniegdzie ba­
gnem przerwane, okryte szuwarem lub trawą 
bujną. Mieszkania ludzi rzadko tu widać, step 
tylko szeroki dokoła, step, znany nam z powie­
ści uroczych Eótwósa i Jokaja. Czasem stado 
czapli lab dzikich kaczek zerwie się nagle z 
pod kół prawie parowca, czasem z daleka doj­
rzeć można tabory koni step przebiegających, 
albo gromady rosłych wołów, pędzonych przez 
odartego, smagłego, wpół dzikiego Madiara.

Krajobraz ten Bmutny zmienia się dopiero, 
gdy po prawej stronie Dunaj’u ukażą się schlu­
dne, zielone wioski serbskie. Tuż za Belgradem 
okolica z płaskiej staje się coraz to bardziej 
górzystą a koło Bariasu zaczyna się najbardziej 
zajmująca przestrzeń _ tej podróży. Tu natura 
przedstawia się zdumionym oczom w całej swej 
potędze i piękności. Dunaj zmuszony zwęzić ko­
ryto swoje wśród gór wysokich i skał piono­
wych, burzy się gniewnie i pieni, przedziera 
dzikie urwiska, łamie się i gubi w zakrętach. 
Gdzieniegdzie szczyty skał ostrych dobywają 
się z pod fal szumiących tworząc jakby dziwa- 
uzn posągi arcydzieła natury. Największa ze 
skał tych podwodnych nosi nazwę „Babakoj". 
Legenda przywiązawa jest do owej skały o ko­
biecie Turczynce, która za niewierność przyku­
tą została do tej skały przez możnego baszę i 
na śmierć głodową Bkazaną. (Piękne moje czy­
telniczki niech się jednak zbyt nie rozczulają i 
nie trwożą jej losami, takich srogich Turków 
nie ma juz dziś na całym świecie).

Łańcnch gór tych naddunajskich jest odno­
gą siedmiogrodzkich Karpat, które bliżej po­
znamy w Mehadyi.

Jesteśmy tu już na granicy Węgierskiego 
państwa i prawie u celu podróży naszej. Osta- 
tniem miastem węgierskiem przed granicą ru­
muńską jest Irszowa. Mała to mieścina, bo za- 
ledv I5 6 tysięcy mieszkańców licząca, a jednak 
handel jej bardzo ożywiony, najpierw przez ruch 
okrętów na Wschód przejeżdżających, które tu 
jedną a głównych mają stacyj, jak również przez 
to, że Wszyscy podróżni zaopatrują się tu we 
wszystko co im potrzebne, gdyż już za granicą 
rumuńską każdy drobiazg podwójnie opłacać trze­
ba. Z Orszowy do Mehadyi mamy tylko pół go­
dziny jazdy koleją wśród najpyszniejszych oko­
lic górskich. Oko jednak ledwo ma czas objąć 
te cuda, gdy wnet rozlega się głos konduktora: 
„Herkulesfurdo" i jesteśmy na dworcu w Me­
hadyi. Dworzec ten dziwnym kształtem zbudo­
wany w stylu bizantyńskiej starożytnej świąty­
ni z krągłą kopułą i pysznym przedsionkiem. 
Przed dworcem stoją wygodne omnibnsy i fi&_ 
kry, które doborem koni nasze lwowskie za­
wstydzić by mogły.

Od dworca do zakładu mamj trzy kwa­
dranse jazdy przez dziki wąwóz lasem okryty, 
wśród gór niebotycznych, ponad sznmiącą, spie­
nioną Czerną. Przybywa się.* Orszowy zwykle 
nocą, więc istnie czarodziejskie to wrażenie, gdy 
nagle parów ten dziki s*^rzy się, otwiera i u- 
kazują sią przepysz iiie oświetlone pałace, kio­
ski, wodotryski i ogrody.

Wszędi”- gaz: stąpisz otacza cię tu prze- 
pyol i zbyte Wszędzie kolumny porfirowe, 
sztu—itf a posągi i malowidła, ale też. wszę­
dzie czyhają na kieszeń nieszczęśliwych gośei. 
Zgraje sług i służek zakładowych i zbytki owo 
dość grubo opłacać trzeba.

Pomieszkania w zakładzie płacą się po 4
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nym, i z temi groźbami tem natarczywiej wy­
stępowała, im bardziej zbliżał się dzień wyda­
nia wyroku, i coraz bardziej zniżała kurs w o- 
góle renty węgierskiej. Sądownictwo węgierskie 
poszło na pośmiewisko świata, ale żydzi dopięli 
swego — giełda jednak nie podniosła kursu pa­
pierów węgierskich, oświadczając, że sprawa 
tisza-eszlarska małą grą rolę w tym względzie. 
Obecnie powołuje się giełda na rozruchy prze­
ciw żydom w Węgrzech i na zaburzenia kroac- 
kie, i znowu renta węgierska podaną jest na 
graszkę giełdy.

Eorespondencje „Graz. Nar.“
O d tsi d. 2. września.

(Nowe aresztowania. - Aresztowanie 9 oficerów.— 
Aresztowanie Wasilewskiego i Wasilewa. — Przy­
gotowania do wojny. — Fortyfikacje na granicy 
austijackiej. — Wywóz zboża z Odesy. — Ofice­

rowie udają się do Bnłgarji.)

Po procesie 26 socjalistów, propaganda so­
cjalistyczna na południu Moskwy na jakiś czas 
ustała i w Odesie, gdżie 22 socjalistów oczeki­
wało i oczekuje dotychczas J w kazamatach n. 5 
na rozstrzygnięcie swego losu. Pozory omyliły. 
Od trzech tygodni rozpoczął się w Odesie nowy 
proces, nowy szereg aresztowań, po wsiach i 
miasteczkach zaczęto rozrzucać masę prokla­
macji.

Propaganda więc socjalistyczna nie u- 
stała. Aresztowania w Odesie wskazują, że nie­
zadowolenie z egzystującego porządku rzeczy 
przeniknęło do armii, i że socjalizm zapuścił 
głęboko korzenie.

Dotychczas w Odesie aresztowano 9 ofice­
rów pułków lubelskiego i modlińskiego. Należeli 
oni do żołnierskiego koła socjalistycznego, na 
czele którego stał pułkownik lubelskiego pułku 
p. GL., aresztowany przed kilku miesiącami. 
Śledztwo dotychczas nie wykryło, do jakiego 
stopnia propaganda socjalistyczna przeniknęła 
do armii, sądząc jednakże z poprzednich proce 
sów, do których należeli oficerowie i żołnierze, 
można przypuszczać, że kółek żołnierskich e- 
gzystowała w Moskwie znaczna ilość. _ Prócz o- 
ficerów aresztowano dwie osobistości w tak 
zwanym kwarantannym porcie. Jeden z are­
sztowanych powiedział, że się nazywa Wasi­
lewski i jest tureckim poddanym ; drugi zaś 
Wasiliew. Jak się okazało obaj oni przyjechali 
z Konstantynopola na parostatku „Azow", na­
leżącym do moskiewskiego towarzystwa żeglugi.

Przy Wasilewskim znaleziono negatywy 3, 
5 i 25-rublowych asygnat, tak że niewiadomo, 
czy śledztwo ma sprawę ze zwykłymi fałsze­
rzami czy też z socjalistami. Dotychczas żaden 
z socjalistów nie był sądzony o fałszerstwo 
pieniędzy i czyny podobne nie są w programie 
związku socjalistycznego. U aresztowanych zna­
leziono egzemplarze rewolucyjnych proklamacji, 
„Chytrą mechanikę" (broszurę, w której dostę­
pnym językiem objaśnia się ludowi wady e- 
gzyBtującego obecnie państwowego ustroju w 
Moskwie) i kilkadziesiąt egzemplarzy bajki o 
siedmiu Szymonach, w których opisuje się nad­
użycia i gwałty rządów Aleksandra II. Wszy­
stko to zdaje się dowodzić, że aresztowani na­
leżeli do partji moskiewskich radykalistów. Li­
sty z podpisem „tiotienka* (ciotunia) i fotografia 
młodej i ładnej kobiety, każą przypuszczać, 
że „ciotunia1* jestto prawdopodobnie akuszerka, 
aresztowana w sprawie skazanego na śmierć w 
1880 r. Czybarowa, znanego pod nazwiskiem 
„djadi“ (wuja). Akuszerka razem z córką odes- 
skiego aptekarza, Walerją Hukowską, 15-letnią 
panną, która była już w ciąży, została zesłana 
na Sybir przed paru laty. O aresztowanych do­
niesiono już do Petersburga, i oczekują rozka­
zu wywiezienia ich do stolicy, gdzie zapewne 
tak samo zaginie wieść o nich, jak wielu in­
nych im podobnych. Sądząc z obecnych przygo­
towań, można na pewno utrzymywać, że Mo­
skwa gotuje się do wojny. Z formowanej nieda­
wno w Odessie drugiej brygady saperów pra­
wie nikogo nie zostało.

Dwudziestu sześćin oficerów udało się na 
austrjacką granicę, gdzie dzień i noc pracują 
nad ufortyfikowaniem obozu. Jak wiadomo, gra­
nica austrjacka od strony Moskwy otwarta, a 
kijowska forteca jest jedyną, mającą decydu­
jące strategiczne znaczenie. Z wzięciem Kijowa 
nieprzyjacielska armia zawładnęłaby całą połu­
dniową Moskwą. Czasowe ziemne fortyfikacje 
urządzają się w tym celu na granicy austrjac- 
kiej, ażeby na dwa miesiące zatrzymać pochód 
wojsk austrjackich, i dać czas rezerwowym woj­
skom pospieszyć na teatr wojny, gdyż nowo­
projektowane strategiczne koleje żelazne, zmie­
rzające do granicy, będą gotowe dopiero w je­
sieni 1884 r.

Nie zważając na wieści z Ameryki o uro­
dzajach, na wrzesień zamówiono 140 parostat­
ków, które mają przybyć do Odessy po zboże. 
Ma to ważne znaczenie, i jest wskazówką woj­
ny, gdyż przed wojną transport zbożowy w Mo­
skwie zwykle zwiększa się.

Z Petersburga przez Odessę w ostatnich 
dwóch tygodniach przejeżdża znaczna ilość ofi­

cerów. Mają oni paszporta bułgarskich oficerów, 
chociaż niektórzy z nich nigdy nie zostawali w 
armii bułgarskiej. Z Odessy udając się zwykle 
do Sofii, zaopatrując się w odzienie w sklepie, 
wyłącznie w tym celu założonym w.Odessie.

Przejazd z Petersburga do Odessy bezpła­
tny. W Odessie na zasadzie tylko tego, że są 
oficerami bułgarskimi, wydają im pieniądze (tak 
zwane „progony“) do Sofii.

Intendantura odesska, nie mając żadnego 
rozporządzenia na koszta wydawania „progon- 
nych", z początku odmawiała żądaniom ofice­
rów, lecz otrzymała wygowor od głównodowo­
dzącego armią południową, jenerała Petrowa, i 
rozkaz wydawania we 24 godzin po oświadcze­
niu oficerom progonnych pieniędzy.

Dnia 30. sierpnia rozpoczęły się w Odessie 
posiedzenia VII. zjazdu moskiewskich naturali- 
stów i lekarzy. Z liczby 500 członków zjazdu, 
70 jest Polaków. Charakterystyczne, że chociaż 
w Odessie lekarze Polacy nie stanowią nawet 
10 prc., referaty na zjazd wygotowało tylko 
trzech odesskich lekarzy Polaków. Prezesem 
sekcji medycznej jest Polak Moczutkowski.

Szczegóły o zjeździe przeszlę później.

Z Tuskulańskich wyżyn d. 31. sierpnia.
Najzupełniejsze bezrobocie cięży ciągle nad 

politycznym światem tutejszym. Niemal wszy­
scy ministrowie, dostojnicy, senatorowie, posło­
wie, dyplomaci, są na wsi lub u wód. Pod Tor- 
toną i Castel San Giovanni rozpoczęły się wiel­
kie ćwiczenia wojskowe pod dowództwem jene­
rałów Bariola i de Sonnaz; wkrótce oba kor­
pusy połączą się pod Yogherą, dokąd zjedzie 
sam król, aby być przytomnym ich działaniom. 
Wszystkie zagraniczne państwa przysłały u- 
myślnych przedstawicieli do obozu włoskiego.

Ogromne sumy spływają z Włoch i z Eu­
ropy całej na rzecz nieszczęsnych niedobitków 
na Ischii. Dzięki tym darom poczęto już odbu­
dowywać Gasamicciolę, Lacco Ameno, Fontanę i 
inne miejscowości, ale z drzewa. Dwóch przed­
siębiorców, jeden Włoch, drugi Szwed, wstąpili 
w układy z hr. Sanseverino, prefektem neapoli- 
tańskim, i wzięli , się do wznoszenia drewnia­
nych domów z cynkowemi dachami. Każdy z 
takich gmachów kosztuje 8 tysięcy franków. Są 
one przestronne, wygodne i nie lękają się trzę 
sienią ziemi, chociażby najsilniejszego. W po­
łudniowej Ameryce, gdzie te straszne zjawiska 
są na porządku dziennym, wszędzie miasta w 
ten sposób budują.

Chociaż w składkach na rzecz Ischii brak 
zupełny polskich, przecież napotyka się kilka 
datków z naszego kraju pochodzących. Bada 
miejska Lwowa przesłała 500 złr., hr. Dien- 
heim-Brochocki 5 tysięcy franków złożył od 
towarzystwa, którego jest we Włoszech przed­
stawicielem, a hr. Aleksander Orłowski z Jar- 
móliniec na Podolu 2 tysiące jako dar poje- 
dyńczy i osobisty przysłał. Hr. Orłowski spowi­
nowacony jest z panującym domem włoskim.

W Watykanie pocieszają się nadzieją, że 
p. Buteniew otrzyma w październiku nominację 
na ministra pełnomocnego moskiewskiego przy 
Stolicy świętej. Mówią, że pan G-iers podał 
nowy projekt o sposobie oddzielenia całkowicie 
sprawy katolickiej kościelnej od sprawy naro­
dowości polskiej, tak aby wcale Kościół nie 
mógł stawać na przeszkodzie zamierzonemu mo- 
skwiceniu Litwy i Busi, a nawet i Kongre­
sówki. Sprawę językową, w której Stolica apo­
stolska okazała się nader stanowczą po głoś- 
nem „memorandum" polakiem z 9. kwietnia 1881, 
projekt, jak mówią, stara się nader zręcznie o- 
mijać z przodu, podkopując polszczyznę ubocznie. 
Bząć carski ma także nieodstępować od żąda­
nia, aby papież aktem urzędowym kościelnym 
uświęcił prawowitość władzy carskiej nad Polską, 
i potępił jako rewolucyjne, przewrotne i wy­
stępne, wszelkie dążności narodu polskiego do 
odzyskania niepodległości. Zresztą niewiadomo 
wcale czy ten projekt przyjęty będzie, owszem, 
ufać należy, iż Ojciec święty go odrzuci. To 
tylko pewni, że w Watykanie żywo pragną 
zgody i entenłe cordiale z petersburgskim gabi­
netem i usunięcia na stronę kwestji politycznej 
polskiej. Nigdy za Piusa IX. nie zaszli w tym 
względzie tak daleko. Smutne, czarne dni dla 
Polski się zbliżają, jeżeli Opatrzność nie uczy­
ni, że nieprzewidziane europejskie wypadki sa­
me postawią sprawę polską na porządku dzien­
nym, i jeżeli patrjotyzm i jednomyślność nie na­
tchną Polaków należytą nieugiętością, aby naj­
świętszą duchową ojców puściznę wynieść zdro­
wo i cało z gotujących się na nią ciosów mo­
ralnych, tak dobrze wewnętrznych jako i ze­
wnętrznych. Iluzji bowiem robić sobie nie na­
leży, ale przygotowywać się do Hamletowskiej 
alternatywy — być albo nie być.

Spór p. Arnesego z p. Brochockim całą nie­
mal prasę włoską poruszył. Autentyczność listu 
p. Arnesego, udzielonego p. Brochockiemu, stwier­
dzoną w zupełności została przez Diritto, który 
ogłosił prawdziwy tekst, znany już Gazecie Na­
rodowej tak dobrze z przekładu jako i z foto­
grafii. Ogłoszenie to wywołane zostało innym 
tekstem, przesłanym przez autora do rzymskie­
go dziennika la Rassegna., Półurzędowy Diritto 
wydrukował wtedy list oryginalny i oświadczył 
w artykule wstępnym, że p. Arnese, oszczerca

Kraszewskiego, jest tylko „godnym pogardy". 
Przecież skutkiem tej polemiki między obiema 
redakcjami do podwójnego pojedynku przyszło. 
Jeden jednak nie nastąpił, drugi tylko odbył 
się na pałasze. Dziś zbiera się walne posiedze­
nie Stowarzyszenia prasy na sąd polubowny, a- 
by zdecydować, czy redaktor Diritto miał pra­
wo udzielać i ogłaszać list p. Arnesego, w se­
krecie niby denuncjujący Kraszewskiego.

Żywo ostatniemi czasy poruszyła prasę 
włoską broszura włoska o kardynale Czackim, 
wydrukowana w Medjolanie, i nieprzeznaczona, 
jak się zdaje, przez autorkę Polkę, do publi­
cznego obiegu. Od prałatów tedy samych dosta­
ła sig snać do radykalnych pism, zapewne z u- 
mysłu. Dzienniki włoskie przypisały ją ogólnie, 
ale podobno całkiem niesłusznie, pióru lub na­
tchnieniu kardynała Ledóchowskiego, chyba 
dlatego, że autorka osobliwą parcjalność oka­
zuje dla księdza prymasa, którego zda się być 
gorącą wielbicielką. Zresztą broszura ta jest 
bardzo dowcipnie napisana, stylem lekkim i ko­
biecym, a lubo nie przebacza księdzu Czackie­
mu, trzyma się przecież skrupulatnie jak najsu­
mienniejszej o nim prawdy; ale ta prawda, nie­
stety, nie obraca się na cześć i chwałę nasze­
go rodaka. Wysocy dostojnicy rzymscy, koledzy 
nawet jego, sprawie polskiej przychylni, znale­
źli, że autorka w niektórych ustępach za łago­
dnie się wyraziła, i że mogła była dobitniei to 
uczynić. Jakkolwiekbądź, zaprzeczyć nie można, 
że pani Jadwiga Korwin jest bardzo dobrą Pol­
ką i prawdziwą patr/otką. Powiadają, że dama, 
należąca do wysokiej arystokracji, podpisała się 
tem ogólnem herbowem mianem. Czy zaś wy­
padało wobec obcych odkrywać rany nasze do­
mowe? Trudno to orzec, gdyż prawidło laver 
son lingę sale en familie z trudnością mogło być 
zastosowane do tych, którzy rodakom własnym 
i ojczyźnie nie w kraju między swoimi, ale za 
granicą między obcymi szkodzić ciągle usiło­
wali. Jak kto sobie pościele, tak wyspać się 
musi.

swemi korespondencjami. „Jestem wychowany 
po staroświecku, więc odpisuję, mówił mi, ale 
mnie to trudzi i męczy. Myślę takim nie odpi­
sywać wcale, ale nie wiem, czy się na to zdo­
będę."

Podarki jubileuszowe, ustawione w jednym 
z pokojów, jakie ofiarował tutejszemu towarzy­
stwu Przyjaciół nauk, niezadługo wyśle. Wszy­
stko co do tego już przygotowane. Śliczny to 
zbiór. Dostojny jubilat waruje tylko sobie, aby 
były w jednym pokoju pomieszczone, dlatego 
jedynie, by świadczyły o solidarności polskiej, 
podarki bowiem jubileuszowe płynęły nietylko 
z całej Polski, ale od wielu a wielu rodaków 
po za granicami Polski przebywających.

Cóż wam mam więcej jeszcze pisać? Chyba 
to, że mimo cierpień fizycznych, mimo fatalne­
go stanu zdrowia, dostojny jubilat interesuje 
się wszystkiem, czyta wszystko, a pisze, jakby 
był przy najlepszem zdrowiu. Siła ducha i ener­
gia a wytrwałość zadziwiająca. Z rozrzewnie­
niem, ze czcią i smutkiem po dwóch dniach 
spędzonych na miłej pogawędce, pożegnałem 
męża tego, który ma tak wielkie wśród na­
szego społeczeństwa zasługi a którego dotknęło 
obecnie tak niezasłużone nieszczęście. Niechaj 
współczucie, jakiem go otacza Polska cała, bę­
dzie mu pociechą i pokrzepieniem.

J. I. Kraszewski
Korespondent De. Foen. donosi z Drezna 

Jestem tu od paru dni — a jak łatwo się do­
myślicie, czyniąc zadość potrzebie serca, zaraz 
po przybyciu odwiedziłem dostojnego jubilata 
K r a s z e w s k i e g o .  Ponieważ wiadomo mi, 
jak żywy bierze Wielkopolska udział w nie­
szczęściu, jakie dotknęło jubilata i jak mocno 
interesują ją szczegóły, osoby jego dotyczące, 
zatem komunikuję wam niektóre.

Widziałem go ostatni raz na jubileuszu w 
Krakowie, a wówczas mimo utrudzenia jakże 
rzeźwo i zdrowo wyglądał. Dziś po czterech la­
tach jakaż okropna zmiana! Zeszczuplał bardzo 
i pochylił się wielce — w skutek wielkiego o- 
słabienia zmuszonym jest chodzić o kiju. Nie­
szczęście jakie go dotknęło i przykrości nieroz­
łączne od więzienia, przygnębiły go bardzo fi­
zycznie i tylko energią ducha się dźwiga. Przy 
znacznem bardzo i uderzającem osłabieniu, mę­
czy go nadto nieustający prawie kaszel i nogi 
mu puchną. Zgoła stan jego zdrowia budzi naj­
większe obawy ; być może, że świeże powietrze, 
swoboda pokrzepią go, ale to pewna, że gdyby 
był dłużej pozostał w więzieniu, stan ten, i tak 
już arcy zły. byłby mógł spowodować najgorsze 
następstwa. To też dlatego wypuszczono go po 
zasiągnięciu opinii lekarzy na wolność za kaucją.

Dziś leczy się, reperuje swe zdrowie, lekarz 
odwiedza go codziennie i troskliwie się nim zaj­
muje, ale jest pełen, o niego obawy.

Z domu a raczej swej pięknej wili mało 
wychodzi, jedynie jeśli piękna pogoda, wyjeż­
dża po południu na godzinę do Grossgartenu 
lub do innego podobnego miejsca dla zaczer­
pnięcia świeżego powietrza. Baz na tydzień od­
wiedza go komisarz policyjny, zresztą nie ulega 
żadnej kontroli i nadzorowi. Mimo zaś boleści i 
cierpień, cały dzień jak zwykle zajęty, książki 
i pióra nie wypuszcza z ręki a i w więzieniu 
pracował. Owocem tej pracy przekład pięciu 
komedji Plauta, które niebawem w druku się 
ukażą.

O procesie nie mówiliśmy z sobą; rezulta­
tu wszakże takowego wyczekuje jubilat najspo­
kojniej, nie poczuwając się do najmniejszej wi­
ny. Denuncjował go znany nikczemnik żyd 
Adler, dziś podobno w Wiedniu przebywający. 
Figura to na wskróś nikczemna, a za dobro­
dziejstwa odbierane odwdzięczył się oszczerczą 
denuncjacją.

Żalów wszakże żadnych J. I. Kraszewski 
nie wywodzi, spokojnie patrzy w przyszłość a 
przykro mu jedynie, że dziennikarstwo zbyte­
cznie zajmuje się jego osobą i chwyta pierwsze 
lepsze wiadomości, naturalnie po większej czę­
ści fałszywe, a wiedeńskie nie cofają się nawet 
przed falsyfikatami, jak np. Wiener Premdenblatt, 
w której jakiś nikczemnik puścił sfałszowany 
list, jakoby przez jubilata pisany. Wiele mu to 
przykrości sprawiło i sprawia. Gorącem jego ży­
czeniem jest, aby czekano cierpliwie końca pro­
cesu; aby choć dzienniki polskie były wstrze­
mięźliwsze cc, do podawania o jego osobie wia­
domości. Wielce go także trudzą rozmaici lu­
dzie, którzy bez interesu i potrzeby zasełają go

Ziemie polskie.
Buch ludności w gub. lubelskiej w roku 

1882 przedstawiają cyfry następujące: Z po 
czątku roku 1882 było mieszkańców1 860.382; 
w tej liczbie mężczyzn 418.135 i kobiet 442.247. 
W ciągu 1882 roku urodziło się 32.709, przy­
było skutkiem przesiedlenia się z innych miej­
scowości i powrotu z wojska 3.732; ogółem 
przybyło 36.441. Zmarło 23 374, ubyło skut­
kiem przesiedlenia się do innych miejcsowości i 
poboru do wojska 4.905; ogółem ubyło 28.279. 
Tak więc ogólny przyrost ludności w 1882 roku 
wynosi 8.162. Z początkiem roku 1883 ludność 
gub. lubelskiej wynosiła: mężczyzn 422.004, ko­
biet 446.540, razem 868.544. Stosownie do wy­
znania by ło: katolików 549.679, prawosławnych 
171.494, żydów 126.197, ewangielików 21.168, 
rozkolników 6 ; razem jak wyżej 868.544. Prócz 
tego w gubernii kwateruje wojska 16.541, z ro­
dzinami składającemi się z 548 ludzi. Ogólna 
tedy liczba mieszkających w gubernii jest 
885.633. Stosunek naturalnego przyrostu lud­
ności do ogólnej liczby mieszkańców jest 1.106; 
jedno urodzenie zdarza się w ciągu roku na 27 
ludzi; jedna śmierć na 34 ludzi.

Obchód jubileuszowy.
Szabla Sobieskiego. Otrzymujemy następują­

ce pismo: W nr. 176. Gazety Narodowej z d. 4. 
z. r., w artykule p. A. Gillera p. t. „Wiązanki 
wspomnień" poruszoną została kwestja, gdzie się 
znajduje szabla Jana Sobieskiego, którą legiony za­
brały z Loretn i ofiarowały Kościuszce. Owoż w kwe­
stji tej mogę dać następujące wyjaśnienie: Karabe­
la ta Kara Mustafy, którą Sobieski zabrał pod 
Wiedniem i w r. 1687,’ ofiarował do Loretu, od 
Kościuszki daną została księżnej Annie z Zamoj- 
ikich Sapieżynie dla jej syna Leona i znajduje się 
obecnie w zbiorach księcia Adama Sapiehy, wraz z 
własnoręcznym listen Kościuszki datowanym w So- 

lurze d. 19. sierpnia 1817. r. List ten brzmi: ,,Mo 
ja księżno! Powróciwszy z wojażu mego z Vevey, 
Lauzanne, Morges, Geneve, gdzie widziałem śliczne 
dzieci brata twego księżno, i z któremi bawiłem 
się dwa dni, potem objechawszy niektóre góry de 
Piemont, Les GUaciers, de Mont Blanc i przerżnąw­
szy się koło jeziora de Geneve w górach prćs de 
Vercy, wziąwszy kilka kąpiel w siarczystej wodzie 
w miejscu nazwanem. Lalias, którego zaczęty posy­
łam rys, znalazłem twój list księżno a Soleure w 
mieszkaniu mojem. Wiesz dobrze, że ci nic odmó­
wić nie mogę. Posyłam przeto opisanie przez dok­
tora choroby pana Zamojskiego i jak był leczony, 
tudzież jak się ma zachowywać i czego strzedz się. 
Odbierzesz tabakierkę przez jadącego pana Zeltne- 
ra do brata twego księżno, jnkoteż pałasz Jana 
Sobieskiego, wzięty przez legion polski w Lorecie 
i przez niego mnie ofiarowany. Niech on będzie w 
rękach syna twego. Przykład twój cnót wszystkich 
i pałasz będą mu pobudką do dobrych i walecznych 
czynów sposobić się. Wywrót pojazdu złamał go, 
ale wynioślejsze i świetniejsze sentymenta syna 
twego naprawią go, a może uformują nowy celniej­
szy i większej chwały potomkom jak Sobieskiego. 
Pozwól złożyć u nóżek twych me życzenia krótkie 
a szczere. Żyj z uszczęśliwieniem twych dzieci zaw­
sze szczęśliwie i tak długo jak twa wola będzie. 
Ściskam twe najukochańsze dzieci. Panienka po za- 
mążpójścin powinna mnie przysłać pierścionek na 
pamiątkę przyjaźni swej stałej dla mnie.

„Soleurt le 19. Ant. 1817.
T. K S

Z szacli tej jest tylko głownia ze stali daw- 
soeńskiej. 'Po obu jej stronach złote arabeski i na­
pisy tureckie; pomiędzy ostatnimi w wyciętych row­
kach przesuwają się ziarnka śrótu dla wzmocnienia 
zamachu, TJ grzbietu jej wyryty napis : „Po oswo­

bodzeniu Wiednia przez Jana III. ofiarowana Bo­
ga Rodzicy w Lorecie 1687 r.“

Głownię tę wraz z listem posłał książę Adam 
iarieha na otwierającą się wystawę zabytków po 

Sobieskim w Krakowie.
B. M.

Pilzno 4. 4. września. Z inicjatywy magi­
stratu zawiązał się w naszem mieście komitet „u- 
roczystego obchodu Odsieczy Wied iia" i wydał na­
stępującą odezwę do mieszkańców okolicy.

Dwieście lat temu oblegał Turek miasto Wie­
deń, stolicę cesarstwa austrjackiego aby to państwo 
zawojować i chrześciaństwo zniszczyć Jan III. So­
bieski król Po’ski na prośbę Ojca św. Innocentego 
XI. i cesarza Austrji Leopolda I. pospieszył z wa- 
lecznem polskiem wojskiem na pomoc Wiedniowi a 
za łaską Boga i Marji Panny pobił Turków na 
głowę i uratował tym sposobem Wiedeń, państwo 
austrjackie a co najgłówniejsze chrześciaństwo i 
wiarę naszą świętą do nieochybnej zagłany.

A więc dzień ten, w którym oręż polski tak 
wielkiego dzieła dokonał, musi być dla narodu uro- 
czystem świętem i uroczyście to święto obchodzić 
będziemy. Zapraszamy was tedy obywatele na 
dzień 16. września b. r. przedewszystkiem na so­
lenne nabożeństwo do kościoła parafialnego na go­
dzinę 10 V, a następnie na dalszy uroczysty obchód, 
którego program tu niżej podajemy.

Pr ogram:
1. Wystrzały z moździerzów o świcie 16. 

września t. j. w niedzielę zapowiedzą to święto na­
rodowe przytem muzyka będzie obchodzić po całem 
mieście.

2. Po nabożeństwie kościelnem procesja przed 
magistrat, gdzie ks. kan. Długoszowski poświęci u- 
mieszczone na budynku tem pamiątkowe figury M. 
Boskiej i Jana Sobieskiego ofiarowane miastu przez 
p. J. Kochanowskiego posła naszego na sejm kra­
jowy.

3. Po nabożeństwie odczyt na rynku dla ludu 
o królu polskiem Janie Sobieskiem.

4. Po odczycie rozdawanie wójtom dla prze­
chowania na własność i wieczną pamiątkę gminy 
medalów pamiątkowych.

6. Nabożeństwo w synagodze o godz.*4.
7. Muzyka na rynku od godziny 5. do 7. 

przegrywać będzie pieśni narodowe.
8. O 8 1/, wspaniała iluminacja całego miasta, 

na środku rynku transparenta — korowód z po­
chodniami i muzyką.

9. O 9 ’/, zabawa w sali magistratu.
Komitet uroczystościowy zaprasza więc wszyst­

kich prawych chrzeLian i synów tej ziemi aby ten 
dzień uważali jako uroczyste święto narodowe i na 
ten dzień licznie do Pilzna pospieszyć raczyli.

Komitet tworzą następują członkowie:
Ks. lgnasy DługoszewsM, proboszcz i kano­

nik. Jan Kochanowski, poseł i właściciel dóbr 
ziemskich. Jędre>j Szumowicz, burmistrz. Hipolit 
Szoszko, ajent Towarzystwa wzajemn. ubezpieczeń. 
Antoni Pacyna, sekretarz Rady powiatowej. Sta­
nisław Pallan, lyrektor szkoły. Jakób A der, ku- 
j iec. Wincenty Jaremkiewicz, obywatel mista. 
Jan Eminowicj, c. k. rotmistrz pensjonowany, 
przewodniczący komitetu.

Sokołów pod Rzeszowem d. 4. września. Sza­
nowna redakcja powołuje komitety jubileuszowe do 
ogłoszenia swych programów — otóż i my słnźy- 
my naszym, nie w myśli wychwalania się, do czego 
z żadnej strony niemamy pretensji, ale może szan. 
redakcja ma swojo przy tem widoki, o których 
przekonank jesteśmy, że s% wskróś- patrjoiyewe. 0 - 
tóż biedziuchne nasze miasteczko, będąc od wię­
kszych ognisk przynajmniej na 3 mile oddalonem, a 
przejęte żywą chę-.ią w dzień jubileuszu otworzyć i 
swoje serca chcąc nareszcie w sąsiednich poczci­
wych wprawdzie, ale chyba instynktowo pa tij o ty­
cznych włościanach rozbudzić uczucie narodowe, do 
czego wspomnienie naszego Sobieskiego i jego zwy- 
cięzkiej walki za krzyż chrześciański najszczęśliw­
szą podaje sposobność, uchwaliło, co w swem ma- 
terjalnem ubóstwie mogło, a w swej serdecznej pa- 
tyjotycznej myśli uznało za właściwe co do cechy 
uroczystości i celu tejże.

Zanroszono zatem na 12. wrześniL okolicznych 
włościan, byśmy się z nimi podzielili naszem u- 
czuciem,

Na d. 11. i 12. lajprzewiel. konsystorz roz­
porządził na.bożenstwami, co z wielką wdzięczno' 
ścią przyjęliśmy. Dnia 11. oświetlimy nasze mia­
steczko, ale bez pomocy elektryki, która chyba ser­
ca nasze tylko rozświeci. Muzyka zagra, jaką ma­
my. D. 12. wystrzały ogłoszą uroczystość, która 
się rozpocznie nabożeństwem dziękczynnem. Z ko­
ścioła reprezentacja miasta i inteligencja ndadżą 
się do synagogi, gdzie wysłucha nabożeństwa i 
przemowy polskiej — cechy zaś i bractwa udadzą 
się z kościoła wprost do domu gminnego, zkąd po 
przybyciu delegacji z synagogi podniosą panny u- 
strojone obraz naszego bohatera, umyślnie do tego 
celu nabyty, ozdobiony wawrzynową koroną, kwia­
tami i narodowemi wstążkami, i w uroczystym po­
chodzie, wśród pieśni stosownych, zaniosą przez ry­
nek na plac, gdzie stanie szkoła nowa, a który o- 
chrzcimy nazwą placu Sobieskiego. Obrazowi asysto­
wać będą 4 dziewice i 4 młodzianów z jarzącemi 
świecami, a dziewczątka w bieli sypać będą kwiaty 
po drodze przed oblicze solenizanta. Na placu So­
bieskiego postawimy na ozdobnej podstawie obraz

lub 6 złr. za pokój dziennie, ale są to pokoje 
frontowe z balkonami czyli tarasami, z których 
widok zajmujący na cały zakład, na ogród i 
przeciwległe góry.

W głównym budynku zakładu znajduje się 
ogromna sala balowa, główna restauracja, ka­
wiarnia, a pod arkadami sklepy ze wspaniałą 
wystawą. Biada jednak każdemu kto wystawą 
zwabiony ukaże się w sklepie, z pewnością za 
lichotę wybiórek wiedeńskich zapłaci cenę ba­
jeczną.

Kąpiele Herkulesa znane już były staroży­
tnym Bzymianom, jak od tem świadczą odkopa­
ne ruiny dawnych łazienek, znalezione tablice
i posąg dość dobrze zachowany Herkulesa. Za­
pewne wodzowie legionów rzymskich, znużeni 
ciągłemi walkami i rozwiązłem życiem, w tych 
gorących zdrojach czerpali nowe siły. I dzisiaj 
bohaterowie wojsk austrjackich z Bośnii o ku­
lach powracający szukają tu zwykle ulecze­
nia. Mieszkania i kąpiele otwarte dla wojsko­
wych bezpłatnie, gdyż zakład jest własnością 
rządu austrjackiego. Założony został w czasie 
gdy ua pograniczu stały bezczynne wojska. Pod 
kierunkiem wojskowych inżynierów i najpierw- 
szych budowniczych tysiące żołnierzy pracowa- 
0 Pysznemi temi gmachami, nad budową 

egulow&niem tei cz<3ści Czerny. 
■jJjzJJfJ Panował tu porządek wzorowy, 

■ ‘“ to H  «■ bo 4 p i-
skić^raJniew  dzierżawę a dzierżawca wyzy­skać pragnie tak rząd jak i gości Za t n w
ostatnich czasach stanęło tu wiele prywatnych
pałacyków i w illi , w których takie wygŁ

mieć można mieszkania. Wyborna cygańska or­
kiestra uprzyjemnia ranne godziny a wieczorem 
grywa w sali, gdzie codziennie ochocze odby­
wają się tańce. Sala na trzy piętra wysoka 
wygodnie pomieścić może parę tysięcy osób; 
znajdujące się w górze galerje są tak obszerne, 
że po nich powozem jeździćby można. Na pier- 
wszem piętrze nad kawiarnią znajduje sie sala 
jadalna oszklona kolorowemi szybami. W sali 
tej trzy ściany pokryte są cennemi freskami. 
Freski te przedstawiają sceny z mitologii i są 
kopiami sławnych obrazów.

Towarzystwo tn się zbierające składa się 
przeważnie z Bnmnnów, Węgrów i Serbów. 
Trzy te narodowości z łatwością odróżnić mo­
żna. Węgry silnie i kształtnie zbudowani, ru­
chliwi, rubaszni, kobiety ich* szykowne i po- 
wabne.

Serbowie słuszniejsi zwykle, ale mają coś 
więcej powolnego, leniwego w układzie; panie 
ich po większej części zachowują strój narodowy 
serbski. Składa się on z fałdzistej spódnicy, 
czarnej atłasowej lub aksamitnej żuawki, sre­
brem bogato szytej, o szerokich rękawach, i z 
czółka pąsowego na głowie. , .

Twarze rumuńskie bez wyrazu, bez życia 
wydają się jakby znużone lub przesycone uży­
ciem. Bojarzy rumuńscy szukając tu rozrywki, 
sypią dokoła pieniędzmi i zdaje im się że za to 
wolno im już być nawet nieprzyzwoitymi, i nie­
uczciwymi. Damy Wołoszki wystrojone podług 
najświeższej przesadzonej mody, okryte calową 
warstwą bielidła i różu, rej tu prowadzą. Na 
pozór gładkie to dosyć towarzystwo, rozmowy

najczystszym akcentem francuskim prowadzone, 
ale płaskie zwykle, jakby djalog z lichego ro­
mansu wyjęty. Patrząc na te jakby sztucznie 
poruszające się strojne lalki o malowanych po­
liczkach i oczach poczernionych, widząc ich ru­
chy i spojrzenia wyzywające, każda z nas Polek 
z damą się odwróci. Wykształcenie prawdziwe 
umysła i serca rzadkim tu wyjątkiem.

Zwykły porządek dnia w Mehadji jest na­
stępujący : Bano każdy dąży do kąpieli: chorzy 
do siarczi aych, zdrowi do ciepłych naturalnych.

W łazience zwanej „Marienbad" znajduje 
się nawet szkoła pływania, w szerokim basenie 
gdzie woda.naturalna ma ciepło stale 20 stopni 
Beaum. Źródła siarczane są nadzwyczaj silne a 
ciepło ich dochodzi do 50 stopni Beanm.

Po kąpieli śniadanie przy dźwiękach we­
sołych czardaszów albo tęsknej rumuńskiej 
„Hory". Później spoczynek lub wycieczka w 
cieniste aleje nad Czerną. Aleje te n stóp gór 
i chat wysokich prowadzą aż do wodospadu. 
Wodospad ten niewielki, ale w bardzo dzikiem 
nstronin. Na górach wegetacja bujna z powodn 
łagodnego klimatn i zakrycia od wiatrów pół­
nocnych; tylko na szczytach świerki i jodły, 
przeważnie zaś widać drzewa wiśniowe, orze­
chowe, jesiony, graby i srebrne topole. W roz­
padlinach skał gnieździ się mnóstwo jaszczurek 
i wężów. Gwizd ich i syczenie dokoła słyszeć 
się daje. Lnd przywiązuje do nich dziwne le­
gendy i czary.

Najpiękniejszą przechadzką jest wycieczka 
do t. zw. Jaskini zbójców („Eauberhohle"). Są 
to naturalne szerokie groty pełne stalaktytów.

Po dwóch pierwszych wygodnie przechadzać 
się można, ostatnia dopiero jest ciemną i wej­
ście do niej trndne. W tej ostatniej zn&jdnje 
się niewielki otwór, w który przewodnik każe 
każdemu rzucić kamień. Kamień tam znika, a 
dopiero po kilku sekundach słychać jakby plusk 
wody i kłąb pary nagle ukazuje się nad otwo­
rem. Ziemia w tem miejscu tak jest gorącą, że 
trudno stąpać po niej. Pytałam przewodnika, 
dlaczego tę grotę nazwano Jaskinią zbójców, 
odpowiedział mi on, że przed laty ukrywał się 
w niej zbó^c- nadzwyczaj silny, nazywał się 
on Herkules (*ic), ale duszę swą zaprzedał dja- 
błu i za to w posąg kamienny zamieniony 
został. Lud wierzy dotychczas, że szczypta 
proszku z tego posągu oskrobana daje nadzwy­
czajną siłę; to teź biedny posąg starożytny 
przez takie oskrobywanie tak został zniszczony, 
że musiano go zastąpić nowym posągiem, który 
teraz nad stndnią naprzeciw łazienek króluje.

W południowych godzikich afbiera się całe 
towarzystwo w restauracjach, które bardzo tn 
są drogie a nie zbyt wytwornie zaopatrzone. 
Wina tylko wyborne. Niebrak i tureckich przy­
smaków, które stary Turek z powagą i dumą 
roznosi. Po objedzie grające osoby, spieszą do 
sali i na fortepianie rzadko strojonym, mniej 
lub więcej sztucznie kaleczą Chopina lub Liszta. 
O dobrą muzykę dość tutaj trudno.

Kto zaś chce użyć przejażdżki, ten może 
tu dostać wózki małe hucułkami lub osiołkami 
zaprzężone. Panie i panowie popisują się w ale­
jach sztuką powożenia, przyczem nie brak czę­
sto komicznych a czasem i niebezpiecznych wy­

padków. Wieczorem całe towarzystwo znów się 
schodzi w głównej sali na muzykę i tańce. Czę­
sto odbywają się tu koncerta, bale i uczty.

W przeszłym właśnie rokn przyjmowi Jiśmy 
tutaj całe grono węgierskich artystów i litera­
tów. Temu stowarzyszeniu przewodniczył zasłu­
żony w literaturze węgierskiej Pulsky, ponoś 
z polskiej pochodzący rodziny. Z Polaków po­
znałam między nimi p. Małeckiego, śpiewaka 
opery w Peszcie. (Jest on rodem z Ukrainy 
wychodźca z rokn 1863.)

Urządziliśmy dla gości naszych wspaniałą 
ucztę i ognie sztuczne na górach. Po uczcie od - 
był się koncert, a pan Małecki dowiedziawszy 
się, że żona intendent- zakładu, pani Prepelicej, 
jest Polką, równie jak i ja, zaśpiewał dla nrs 
ślicznym nieco drżącym Ou wzruszenia głosem, 
rzewną polską dumkę: „Ku zachodniej patrzę 
stronie." Nie oklaskiem, ale łzą rozczulenia p >- 
dziękowałam młodemu artyście.

Kto czas dłuższy przebył na obczyźnie ten 
łatwo zroznmie wrażenie jakie budzi taka pio­
senka polska nagle w obcych stronach, wśród 
obcych ludzi słyszana; to jakby ecł o dolatująca 
z rodzinnej ziemi.

Kończąc tem miłem"wspomnieniem opis Me- 
hadyi, chciałabym wszystkich rodaków moi cli 
namówić do tej zajmującej wycieczki i powitać 
ich nad brzegiem Czerny polskiem sercem i p' L 
skiem słowem.

T/
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i przywitamy go licznemi salwami. Wobec obrazu 
wygłoszona będzie uroczysta mowa do ludu, obja­
śniająca początek, przyczynę i cel tej uroczystości, 
a na podstawie tego wyjaśnienia wezwie się Ind do 
przyjęcia, ukochania i przechowania narodowego 
poczucia — że to nasz naród dokonał czynu, słyn­
nego na cały świat chrześciański, czynu, jakim się 
żaden inny naród nie poszczyci, żeśmy zatem po­
winni być dumni z tego naszego narodu i nie do­
zwolić, by był upośledzonym. Po przemowie od­
śpiewanie pieśni patrjotycznej i zaciągnięcie koło 
obrazu obywatelskiej straży honorowej. Popołudniu 
uroczystość szkolna, jaka będzie przepisaną. Po 
przemowie pierwszej i szkolnej rozdane będą obraz­
ki i broszurki między lud i dziatwę. Nad wieczo­
rem wśród salw uroczysty pochód z obrazem do 
domu gminnego, umieszczenie obrazu w urzędzie 
gminnym na wieczną pamiątkę, z podpisem odpo­
wiednim — salwy i pożegnanie gości, a miasteczko 
znowu oświetlimy.

Wniosek co do następnej zabawy uchyliliśmy, 
jako — według naszego prostodusznego zdania — 
nie odpowiedni powadze uroczystości. Uchwaliliśmy 
także coroczną pielgrzymkę d. 12 września do o- 
brazu z nroczy-8t' ś 'ią, jaka s;ę później upodoba.

z  Brzeżan. Komitet powiatowy jubileuszu Od- 
sieosy Wiednia odniósł się do mieszkańców miasta 
j okolicy Brzeżan z zawezwaniem treści nastę­
pującej :

Dnia 12. września b. r. przypada 200-letnia 
rocznica oswobodzenia Wiednia i pogromu Turków 
przez wiekopomnego króla polskiego Jana 111. 
Sobieskiego.

Dzień ten tryumfu oręża polskiego, przypomi­
nający wielkość dziejową narodu naszego powin­
niśmy uczcić jak najwspanialej

Wznosząc wśród miasta Brzeżan pomnik kró­
lowi zwycięzcy, który również będzie jedną z ka­
miennych ilustracji bogatej w pamiątki przeszłości 
naszej, — Komitet powiatowy nakreśla progr 
obchodu i odzywa się do patriotycznych uczuć 
mieszkańców miasta i okolicy bez różnicy stanów 
i wiary, prosząc o liczny współudział.  ̂ Nie krępu­
jąc woli i chęci pojedyńczych os^b, ani też korpo- 
racyj w uświetnieniu uroczystości, program obchodu 
powstać powinien z głębi serc naszych a nie uję­
ty w formy urzędowe, powinien być objawem spra­
wy ogólnej i stać Bię dniem święta narodowego.

Obchód rozpoczyna się:
I. Z uderzeniem 6. godziny rano wystrzałami 

z moździerzy, których ma być 101.
II. Uprasza Bię korpus straży ochotniczej ognio 

wej o odegranie pobudki wojennej o godzinie wpół 
do 7 z rana i asystowanie przy obchodzie.

III. Duchowieństwo wszystkich obrządków o 
odprawienie solennego nabcńeństwa w parafialnym 
rzym. kat. kościele, gr. kat. cerkwi i synagodze. 
Nabożeństwo z mową rozpocznie się w kościele o 
godzinie 9 rano potem z procesją publiczność uda 
się do gr. kat. cerkwi a ztąd na odsłonięcie po­
mnika.

IV. Cecny uprasza się o uczestniczenie z cho­
rągwiami i światłem.

V. Tiaś w czasie trwania uroczystości aż do 
odsłonięcia pomnika, o zamknięcie handlów.

VI. Po nabożeństwie uczta wspóina składkowa.
VII. Mieszkańców grodu tutejszego uprasza 

się o przystrojenie miasta, wywieszeniem a/wanów 
na balkonach i oknach i umieszczenie chorągiewek 
o barwach narodowych.

V m .  Wieczorem iluminacja miasta.

Iraita niejscoia i zaiiejsctia.
Dnie 5 Września,

* Walne zgromadzenio Stowarzyszenia wza­
jemnej pomocy artystów sceny polskiej, odbędzie 
się i sobotę dnia 8. b. m. o godzinie 11. przed 
południem w kancelarji teatralnej,

* P. Edward A u g u s t i n e k ,  dyrektor szkoły 
tkackiej w Jagerndorf, któremu ministerstwo oświa­
ty udi iliłc pozwolenia, by radą i czynem poparł 
usiłowania stowarzyszenia „Spójni11, skserowane ku 
podniesieniu przemysłu tkackiego, zwiedził dotąd 
wspólnie z delegatami pomienionego stowarzyszenia 
Kossów i Horodenkę, jako ogniska tego przemysłu 
we wschodniej części kraju. P. Augustinek zwie 
<bdć ma niebawem podobne ogniska tkackiego prze­
mysłu w zachodniej Galicji, a mianowicie Korczy­
nę i Błażowę 
'  * Bozmiar nikczemnoścl. Szarpać sławę ży­

jących jest zbrodnią przechodzącą miarę zbrodni 
prostego morderstwa. Nie stać wszakże słów na 
określenie tej nikczemności, która świętokradzko 
ośmiela się szarpać cześć nieboszczyków, cześć n i- 
c z e m za życia nieskalaną. Żeby ocenić jej bez­
miar, dość jest na chwilę postawić się w położeniu 
tych, dla których to nieskalana cześć po zmarłym, 
jest może jedynem dziedzictwem i pocieszeniem w 
nieszczęściu. Krew się ścina na samą myśl, że mo­
gą się znaleźć podobne potwory, które pośród naj- 
podlejszych stworzeń na ziemi, równych sobie nie 
znajdą.

Słów tych kilka pogardy, wstrętu i oburzenia 
wyrwała z piersi naszej wiadomośćj że niepoprawni 
oszczercy, którzy po dziś, mimo npomnień całej 
uczciwej prasy i wszystkiego co zacne i szlachetna, 
z powodn wiadomego procesr — zamiast szukać 
z b r o d n i a r z y ,  nie przestają dotąd rozpuszczać 
fałszywych wieści i wietrzyć bez ż a d & e j podsta­
wy o f i a r  tam,  gdzie ich nie było; i to nawet 
pośród u m a r ł y c h ,  którycli imię n i c z e m, po­
wtarzamy n i c z e m nie zostało skażone.

Ostrzegamy też i odzywamy się do sumienia 
uczciwych ludzi, aby przez pamięć tego wszystkie­
go, co im drogie, i pamięć tych, których sami kie­
dyś stracić mogli, ścigali świętokradców, i nie do­
puszczali, aby podobne wybryki ludzkiej nikczem­
ności dalej wśród nas szerzyć się miały. Mieliby­
śmy tak nizko upać, abyśmy podobnemu złemu ta­
my położyć nie umieli?

* Oratorjum Ludwika Marka p. t. „Król So- 
bieski“ na chóry, sola i orkiestrę, którego kilka 
ustępów wykonane będą w teatrze dnia 12. wrze­
śnia, mianowicie marsz turecki na orkiestrę, „Pieśń 
do Ojczyzny14 i pieśń wojenna na chóry i orkiestrę, 
wyjdzie wkrótce z druku.

* Komunikat zakładu tęletonicznago. Komi­
tetowi jubileuszowemu, komendzie straży obywatel­
skiej, komendom obu straży pożarnych i inspekcji 
c. k. policji, niech służy do wiadomości i użytku 
niniejsze oświadczenie centralnego biura telefonów: 
że takowe będzie w azie danym z całą gotowo­
ścią pośredniczyć dniem i necą w przesyłaniu i wy­
mianie komunikatów telefonicznych wyżwspomnia- 
nych szanownych organów, tak podczas przygoto­
wań do uroczystości, jakoteż w czasie tejże. Wąt­
pić nie można, że właściciele istniejących dotąd 
stacyj telefonicznych, rozłożonych wygodnie w śród­
mieściu, przyczynią się ze swej strony chętnie do 
urzeczywistnienia niniejszego wniosku, którego pra­
ktyczne zastosowanie zależy od odnośnych rozpo­
rządzeń komitetu. Władysław Dunin.

* Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzy­
stwa opieki weteranów z r. 1830 — 1831 za mie­
siąc wrzesień.

Datki nadesłali: za pośrednictwem leleg. Au­
gusta Rylskiego hr. Michał Plater za r. 1883 złr. 
25 ct. za pośrednictwem deleg. Malwiny Szczepań­
skiej : Józefa Syroezyńska 12, Justyna Syroczyń- 
ska 5, Domian Czajkowski 3, za pośrednictwem 
deleg. Wiktora WiśniewLjdego: Aloizy Wisłocki 
4, za 5 egzemplarzy „Pamiętników41 20 Ogółem 
wpłynęło 69 złr.

W miesiącu sierpniu rozdano 29 weteranom 
zapomogi stałe w kwocie 250 zł., zaś 13 wetera­
nom zapomogi jednorazowe w kwocie 185 zł.

Walerjan Podlewski, Dr. Bernard Goldman,
przewodniczący. skarbnik.

f  Fraiiclszsk Bobiński były pułkownik wojsk 
poiskich przeżywszy lat 90 umarł w Wielkopolsce 
w domu pp. Szuldrzyńskich w Siernikach, gdzie 
przebywał ostatnie dwadzieścia lat. Był to czło 
wiek znany z prawości charakteru a jednym z naj­
dzielniejszych oficerów armii polskiej. Zmarły od­
znaczył się nasamprzód pod Wawrem za co od ks, 
Radziwiłła udekorowany został orderem, pod Ostro­
łęką, gdzie dowodził 6. pułkiem strzelców, wre­
szcie w obronie Warszawy, zadziwiając wszędzie i 
wszystkich nieustraszonem męztwem i zimną krwią, 
Po skończonem powstaniu udał się pułkownik Bo­
biński do Francji, zkąd jednakże wrócił wkrótce na 
prośby adjutanta swego, zmasłego Alojzego Radoń- 

iego. U niego pieczołowitej doznawał opieki — 
a nie mniejszej później u córki dawniejszego swe­
go adjutanta, w której domu życia swego dokoń­
czył. W ostatnich już latach żył tylko wspomnie 
niami, które odżywiał bezustannie w pamięci, pie 
lęgnował je — ale nigdy się niemi nie chlubił. 
Cześć mężowi szlachetnemu i dzielnemu wojowni 
kowi!

* Mianowania. Cesarz zamianował zwyczajne­
go profesora historji austrjackiej uniwersytetu Ja­
giellońskiego w Krakowie, dr. Stanisława Smolkę, 
zwyczajnym profesorem historji polskiej; a profe­
sora gimnanjalnego, dr. Anatola Lewickiego, nad­
zwyczajnym profesorem historji austrjackiej w tym­
że uniwersytecie.

Z armii. Józef Bradka, podpułkownik pułku 
piesz. nr. 80, przeniesiony w tym samym stopnin 
do pułku piesz. nr. 18.

* Jutro we czwartek: św. Zacharjasza; — św. 
Wartołomija ap.

~  W Przemyślu Towarzystwo muzyczne roz­
poczyna z dniem 1. października nowy kurs szkoły 
muzycznej pod kierownictwem dyrektora artysty­
cznego, p. !•. Dietza, która zawiera następujące 
działy: 1. Kurs skrzypców; 2. kurs fortepianu;
3. kurs śpiewu solowego — damski i męzki od­
dział ; 4. kurs śpiewu chóralnego i teorji muzyki; 
5. kurs harmonii.

Wpisy przyjmuje dyrekcja artystyczna do d. 
25. września. Ktoby z uczniów opłaty szkolnej u- 
iszczać nie byt w stanie, zechce wnieść podanie do 
Wydziału Towarzystwa muzycznego.

—  B r Z O Z Ó W  d. 3. września. Niejednokrotnie 
wyczytujemy w dziennikach krajowych upomnienie, 
w celu popierania przemysłu własnego, aby nie 
sprowadzano wyrobów zagranicznych.

Miasto Brzozów idąc za głosem publicznym 
mając do sprawienia nowe mundury dla straży o- 
chotniczej i policji miejskiej, odniosło się do zwierz­
chności gminnej w Białej, by ta wezwała tamtej­
szych sukienników do nadesłania próbek, a gdy dni 
10 upłynęło bezskut cznie, ponowiło swe żądanie.

Próbki nie nadeszły wcale, natomiast otrzymał 
tutejszy urząd gminny „vom Gemeindeamt der Stadt 
Biała41 odpowiedź z dnia 19. sierpnia r. b. do 1. 
4580 „womit man sich beehrt in die Kenntniss zn 
setsen, dass die hiesigen Fabrikanten angewiesen 
wnrden* i t. d.

Nie zdziwiłoby nas wcale to zdziczenie pol­
skiego miasta, gdyby nie ta bolesna okoliczność, iż 
to świadectwo zaparcia się swej narodowości, stwier­
dzone zostało przez syna Polski, bo czytamy na 
niem podpis: „Der Burgermeister Nahowski.14 Cześć 
temu mężowi niemieckiego kultu...

— 0 katastrofie na Jawio, htórej ofiarą pa­
dło już około 30.000 ludzi, donoszą depesze z Ba- 
tawii: W dniu 28. sierpnia niebe się wypogodziło, 
w powietrzu nastał spokój, lecz wkrótce doniósł 
inspektor telegrafów, który pod Angierem kierował 
robotami około przywrócenia komunikacji, iż po­
przedniego dnia wcześnie rano olbrzymi bałwan z 
łoskotem grzmotu stoczył się od morza ku wybrze­
żu, w kierunku Anjeru. Inspektor umknął natych­
miast, nie wie przeto, jaki los spotkał owe miasto, 
przypuszcza jednak, iż uległo ono zupełnej zagła­
dzie. W ciągu dnia 29. sierpnia wysłano z Bata- 
wii następujące depesze: Godzina 10. Niebo bez 
chmurki. Temperatura od 27. b. m. obniżyła się o 
10 stopni, tak, że obecnie jest normalna. Wszyst­
kie chaty krajowców Malajów wzdłuż całego wy­
brzeża morskiego zostały zabrane przez fale. Deszcz 
popiołu, który padał w nocy, ustał nad ranem z 
pierwszem pianiem kogutów. Ryby odurzone pły­
wają po powierzchni wody. Wszystkie ulice mia­
sta pokrywa cienka warstwa popiołu, co nadaje im 
osobliwszy pozór. Nadchodzą właśnie smutne do­
niesienia od wybrzeża zachodniego. Godzina 11. 
Miasta Anjor, Tjeringen i Telogbetong zniszczone. 
Godzina 11 min. 20. Wieże morskie w cieśninach 
Sundajskich zapadły się w morze. Godzina 12 w 
południe. Gdzie wczoraj ciągnął się łańcuch wzgórz 
Kramatawy, dziś szumi morze. Godzina 12 min. 
30. Cieśniny Sundajskie zmieniły postać iwą do 
niepoznania; żegluga po, nich połączona jest z nie­
bezpieczeństwem. Godzina 1 min. 50 popołudniu. 
Urzędowe doniesienia mówią, że miasto Aujer do­
szczętnej uległo zagładzie pod nawałem olbrzymie­
go przypływu morza, powodowanego wybuchem 
wulkanu Krakatowa. Strata w ludziach jest bardzo 
wielka. Kamieniołomy Morakq znikły bez śladu z 
oblicza ziemi. Wszystko eo tam żyło, z wyjątkiem 
Nienwenhnis (?), patio ofiarą kataklizmu. W  pół­
nocnym Bantamie również ogromna liczha Europej­
czyków i krajowców utraciła życie. Nieobliczona 
jest strata w mieniu. Pływający dok w Onrust zo­
stał zerwany z łańcuchów i w mocno uszkodzonym 
stanie unoszony jest falą.

Wreszcie wiadoma już ostatnia depesza z Ba- 
tawii brzmi: Z Sumatry braknie dalszych donie­
sień. Liczba zabitych w okręgu Tziringen miesz­
kańców wynosi 10.000; ogólna zaś liczba ofiar w 
ludziach około 30.000.

O przerażającej gwałtowności wybuchu wulka­
nu Krakatowy, znajdującego się na wysepce tejże 
nazwy, w cieśninie między wielkiemi wyspami Ja 
wą a Sumatrą położonej, świadczy wymownie oko­
liczność, iż miasto Anjer, w odległości 60 kil orne 
trów od wulkanu, zostało spustoszone, miasto Se- 
rang, w odległości 83 kilometrów, pogrążone było 
całe w ciemności i zasypywane pociskami wulkani- 
cznami; w mieście Batawia, w odległości 155 kilom, 
od wulkanu, widziano jeszcze olbrzymi jego słup 
ognia; aż do Tjeringen, w odległości 360 kilome­
trów dochodził deszcz popiołu, a grzmot, towarzy­
szący wybuchom, słyszany był nawet w Surakar- 
cie, odległej o 615 kilometrów od wulkanu.

Niedawno słynny geolog niemiecki Karol Vogt 
nazwał Krakatowę jednym z najosobliwszych i naj­
straszniejszych wulkanów na ziemi.

Ostatnia depesza urzędowa z Batawii, wypra­
wiona dnia 30. sierpnia, brzmi: „Szesnaście nowych 
wulkanów utworzyło się wśród morza między wy­
spą Sibisie a tem miejscem, gdzie położona była 
wyspa Krakatowa. Wulkan Seengepan pękł na pięć 
części.

Część prowincji bantamsaiej zamieniona zosta­
ła w pustynię, pokrytą popiołbru Zwierzęta nie ma­
ją pożywienia, a ludzie są w rozpaczy. Rozpoczęto 
chowanie zwłok. W okręgu Donara pogrzebano jnt 
704, we wsi Kramat 300, przeważnie Chiń czyków, 
w Suang 40 ofiar,

— Z życiu Cyganów. Pfadz Ztg. podaje w do­
datku swym „Palatina* następujący komiczny epi­
zod z życia cyganów w Palatynacie. Na południu 
od Magdeburga leży młyn tak zwany „Thal-muhle,*1 
którego właściciel przyjmuje na nocleg późno wie- 
czoren i ugaszcza bandę cyganów. Nsgle około 
północy powstaje straszna wrzawa i lament między 
tym ludem pogańskim. Młynarz chcąc się przeko­
nać, co się stać mogło, dowiaduje się, że najstar­
sza w bandzie prababka umarła i widzi trumnę 
zbitą naprędce z desek, w której ją pochowano. Za 
ukazaniem się młynarza, proszą go usilnie, aby 
zwłoki odwiózł natychmiast do Bergzabern, gdzie 
je mają pochować. Młynarz uradowany, że się go­
ści tym sposobem pozbędzie, zaprzągł i odwiózł 
trumnę dokąd chciano. Jakież było zdziwienie je 
go, gdy wróciwszy zrana, przekonał się, że braku­
je w młynie największego karanego wieprza, któ­
rego sam odwiózł w trumnie jako mniemaną nie 
boBzezkę.

8.50 zł., — kukurudza zeszłoroczna od 6.25 do 
6.75 zł., kukurudza nowa od 5.75 do 6.25 z>,— 
proso od —.— do —.— zł., — iagły od —. — do 
- • — zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 
groch do gotowania od 8.75 do 10.50 zł., — groch 
pastewny od 5 75 do 7.— zł., — soczewica od 
— - do—.— zł., — fasola od 8.— do 15. zł.,
bobik od 6.50 do 7.50 zł., — wyka od 6.50 do 
8.25 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
60 do 70 zł., najprzedniejsza od —.— do —.— zł., 
przednia od —. -  do —. -  zł , — tymotka od —. 
do —.— zł., anyż mos. od —. — do — zł., — 
anyż płaski od 18.— do 25.50 zł., — kminek od 
24. -  do 25. zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
zimowy od 14.75 do 16.— zł., — rzepak letni od 
—. — do —. — zł., — rzepik zimowy od —.— do 

.— zł., — rzepik letni od —. — do —.— zł.,— 
rzepik jesienny od —.— do —.— do zł., — 
lnianka od 10.— do 11.— zł., — nasienie lniane 
od 9.50 do 10.50 zł.

C h m i e l  za 100 kilognr1 : od 205 do 214 zł. 
W e ł n a  za 100 kilogra.: od 200 do 205 zł. 
N a f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 15. — do 

16.— zł., salonowa od 19.— do 20.— zł.
S p i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotowy 

od 35.— do 36.— zł. Terminowy na listopap-maj 
od 32.— do 32.50 zł., na listopad grudzień do
32.50 zł.

Wioduń d. 3. września. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 931, 
węgierskich 1981, niemieckich 247 — razem 3159.

Galicyjskie woły 64 do 65 zł.; wyborowe do 
67 zł.; — węgierskie 62, do 65 złr. — ct.; — 
wyborowe 66 do 66 złr. 50 c.; — niemieckie 64 
do 66 złr. za 100 kilo mięsa.

Wszystko sprzedano.
Wilhelm Amirowicz Ł  K. $ehds.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegara lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. l i  min. 40 przed południem mieszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany.

Z CZERNIOWlEC: o godz. 10 min. — wieczór po- 
oiąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 minut
51 po połBdniu pooiąg mięszany.

Z PODWOŁOCZTSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. 17 neozór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
.31 rano i o godz. 3 min. 58 po połud. pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZTSK: na dworzec główny lwowski
0 godz. 10 min. 30 wieozór pooiąg pospieszny, o godz; 3 
min. 5 rano i o godzinie 4  min. 16 po południu pociąg 
mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 3 
min. 26 pociąg omnibnsowy, wieczór o godz. 3 min. 32 
pooiąg mięszany, i o g;odz. 3 min. 4 po południu pociąg 
lokalny Szczerzec-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osobowy, o 
godz. 5  min. 9 po połndnin pooiąg mięszlany, i o godz. 
6  min. 35 rano d  -ag lokalny mięszany.

DO CZERNIO WIEC: o godz. 6  m. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 1 2  min. 1 0  po połndnin, i o godz. 1 1  
min. 1 0  w nocy pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZTSK: z głównego dworca o godz. 
6 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 min. 88 po połndnin
1 o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZTSK: z dworca w Podzamczn o 
godz. 5  min. 1 0  rano pociąg pospieszny, o godz. 1 2  min.
52 po południu i o godz. 11 wieczór pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 5  pociąg mięszany, wieczór o g ilz . 7 m. 20 pociąg 
omnibusowy, i o godz. i i .  m. 2 0  przed południem pociąg 
lokalny Lwów-Szczerzec.

GospoMfo, przenjsł i Mel.
Lwów d. 5. września. S p r a w o z d a n i e  ty­

godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla­
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

4  (Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję­

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 Klgr, 
kukurudzy 2 klgr., prosa 82 klgr., groehu 82 klgr.’ 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów: przenica gotowa od 
9.70 do 10-50, terminowa od .—- d o  -  -  zł. 
żyto gotowe od 7.30 do 7.75 zł., terminowe od 

• —•— zł., jęczmień' browarny gotowy od
7.51 do 7.65 zł., pastewny od 6.20 do 6.55 zł., — 
owies od 6.30 do 6.70 zł., — hreczka od 8.10 do
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f tw m o h n ;  ś ia f  p ń -  
(te 100 i&.)

S m lj austr. w bank. fi pm  
e wsrebrze fi „ 

m ,  iU5i P* MO«Łw.o. S p*.
I  f  1839 „ 600 „ * ■ 6 ■
f i  iw o „ 100 „ , , .  •

1864 t  100 „ r * • 
Ust?' omst. dom p<J l®1- S P1*' 
Bmw  słeto M y< *............

78 30 
78 8'- 

120 60 
138 20 
1*9 —
;66 ro 
'.'7 50

78 45
79 — 

121 25 
133 60 
1.40 -  
:67 — 
}4t —

D M fffn.- atdssróscyfc 
-  ■ (e n  l & ł  t h A
■ m ą ^ z is  . . . . . .
Haker ł r“  . . . . .

98 50 
»9 -

99 — 
99 77

I BM publiczne p-smer?
Węgierska rontu słota « pr. pr 

100 złr. w. 1 . . . .
Węgierska poi. kol-jso ?.'?■' nk 

fi]preoentews 
Węgierski ęo \ r 100 s k  
łteoekap y* koi. po 4<4.v U

119 25

i 8 8  50 
113 —

111 40

139 — 
113 80

l  A k c j i ,  bnnkewe
jggłe-Misl*’. po 200 i 1 zf. 
IsseBsred. AeŁ Ges. 0 --i. 
jftfeicd kredytowy Alu 

i fszem7***...................
M M I * * ' r r , .* ’-. **• «* 
ggiw:*. «v sv* sb.'*-- ' .J1*
. . .a  —• • *

08 -  
4€4 50

■91 — 
293 —

|eco

.08 50 
805 50

293 25
793 50

865

ia&KeyjsM bank MjsUtasssę.
l>o 309 ad. . . . . .  

ftanku »e*4. -w^gisrskkgc $9 
609 a*. . . . . . .

(Ttsiwosbaak po 109 u t. 
T^Ł-skrt, -unie pcw. po 140 sł 
Hedsćski Bank' »v*in psj 1.00

Afecfe feolsi.
ybłcohte* po 799 dr. ,  .

P* **>»«
Rlkbioif * * »pćłisocasj 90

jsif, ’ ■ * * ■

Kolei gul* K * r || Ł«4. f  * *

Starań *fc« Sifiąshfc (»nłr*I.
po SCO sir. • • 1 ■ :

i, s-ewszro- Otrortiiotr. - ław** 
{,-*> 300 J). . . • • •

p&i. zeofe. po 800Bi.**- 
„ „ I. B. v 200 »

i -ud Ifa pe 200 sbr. srabr. 
Siedmiogr po 200 ił. w. a. sr. 
Bt&atseisenb.-Oes. 200 *ł- *a. 
Ufidbabn pe 200 zł. sr. • 
Trsmway wied. pa 170 sł. 
Wtfgicrakc-jęalieyjflki (Łupk.

w 200 ......................
Węgier, pójnos.-Traokei. pa 

sWO aj?, tnteni .  .  .

s-s-M-fe. p
(w.7 w . ,, *

...i.. | ■1tS,łv W » V '■

.. - h i i ń j  s f i f i t » w a o  
(aa 100 s łt.)

35
13 -  

M  60

837 -  
113 5i 
H7 -

Bod?eercń. allg. Ester. •  pr. d .
„ spł, w 38 lat 5 pr. w.a. 

^nl. Tow. kred. siam. 4 pr. wa. 
_ » * r 5 „ „ 
Tiuiie. bank hipet. 6 pr. wa. 

„ Zakł. kr. włeś.6 „ „

118 30
95 25 
SB 50 
98 85

118 7l 
95 60 
90 50 
99 30

105 — 108 31 1(2 -  
101 25

1( 8 76 
101 71

Bank *at«. węg, a . k. 5 p?.
9 s 9 W. 0, fi ^

101 — 
98 -

101 — 
98 1

1G7 60 
2(4.50

1 !1C
eo 

55? Obligacje pierwstińr.twfe
kol. (.ta 100 xfc.)

*647 *652 Albrechta pa 8@ć ił. 6 prc. 
srebr. w. a...................... 95 2' 95 7:

198 75 

896 75

199 2 

297 --
AlfOldska po 200 sł. S pr. 

srebr. w. a.................
Cseske s 390 słr. sr. w. a.

98 76 
il)3 75

99 -  
108 2

21 git
Siżbioty po 6 pre. sr. . . —-  — — —

2 . — „ em. 1863 5 pr. at. w. a. — - • — —

6« 50 
19S 2.
■15 25

167 -
198 76 
S15 R

e s 18706 • b b 
„ „ 1B781 ,  (  ■ 

Ferdynanda pół. 5 pre. m.k. 
„ » 5 „ w.a.

104 75 
101 -

105 2 
101 50

96 7n 167 26 „ „ 5 „ srebr. IC6 50 107 5'
i 62 75 163 25 Oal. K. L  300 zł. 5 pr. sr. w.a. 98 30 98 7(
198 —
50 6 •

323 50 
1S1 n

.  U. em. 5 pro, .
„ Ol. om. 1871 800

—  — . ”“ —
31 85 631 5 „ IV. e. s 800 zł. f i  pr. ------------- -----  —

160 SO
Lwow.-Czer.-Jass. I. om. 1886

161 - 800 zł. 6 pro. sr. w. a. . 95 - 96 25

11

Lwow.-Cser.-Jas. E  em. 1887
157 26 600 ał. 6 pro. te. w. a . . 98 76 99 20

165 60
I&w.-Ofiac.-Jłł*. HS. s®. 1888

;5 - I «00 ń na. t*  V. a . . »6 50 96 -

Lw.-Cnar.-JKS*. IV. asa. UV7i 
800 iŁ 6 pre. sr. « . a . . 

Rudolfa po 800 ał. w.a. 5 pr.
a*a w. a......................

Budelfa em. 1R99. po 800 ał.
8 pre. «r. w. a. . . . 

Rudolfa om. 1879 po 800sl.
8 pro. sr. w. a. . . .  

ttadariMpodskioj aa J00 alt.
9 profc

Papiery loteryjni 
(sztuka).

Sąkiad kred. dlabaa. I przoa*.
po 40 słr. a .  :. .

usbraokie prom. po*. . . 
KogloTiob pe 10 ał*. m. k. 
Krakowska po 20 sh . m. k. 
LuMaóska prem. pat. . .
Budzińskie m................. ....
Paliły pe 40 ał*. m. k. . 
Rudolfa po 10 sk . a .  k. . 
K. Sala bo 40 al. a .  k. .
5 * k jp o « k to  prom. p o i.. 
»*• ®anais po 40 sh . a .  k. 
Stanlrtjwowśka (pałyeaka)
_JPf. w. a. . . .  
Wąldsteia po a  •. m. k. 
Windisoligrla po 20 ał. a  Ja

Dewizy 3-aiesięczne.*
Berlin 100 aa rk  . . i • 
Frankfurt 100 aark . . 
Hamburg 100 a a rk  . . • 
Leadra 100 fat. r~. 
tasyu U90 feaaMm

At*. 7 żąda. 
* ■

------ 94 75

100 26 100 75

100 26 101 7

'CO 15 110 75

92 30 «2 70

166 75 
37 50 
21 -
17 60
18 25

1 6 7  2' 
38 26 
H  60 
18 5f 
18 50

38 — 
#7 -  
20 2> 
51 -  
22 50 
48 -

40 -  
37 50 
20 76 
51 60 
28
t* 25

98 60 
*7 — 
40 —

2 4  -  
27 50 
10 60

68 46 
68 46 
68 4 }

119 80 
47 W

68 66 
56 

68 b6 
U9 80 
W 80

Telepali Gai. Nar. i ostatnie lia ta e ic l
Sławny z wypoliczkowania Apuchtina, stu­

dent Ż a k o w i c z ,  skazany na półtora roku 
więzienia, ale do ostatecznego zatwierdzenia 
wyroku puszczony na wolną stopę za kaucją 
2.000 rnbli, u c i e k ł  z a  g r a n i c ę ,  dowie­
dziawszy się dosyć wcześnie o rozporządzenia 
warszawskiej Izby sądowej, uchylającem kaucję 
i żądaj ącem natychmiastowego uwięzienia pod- 
sądnego.

** *
Cesarz niemiecki zarządził po hr. Chambor- 

dzie 8-dniową żałobę, a wyprzedził pod tym 
względem dwór carski, który okrył się krepą 
tylko na 5 dni.

Wiodań d. 4. września. Jak Pol. Corr. do­
nosi, Bratiano przybył do Wiednia dzisiaj po­
południa z Bukaresztu i w towarzystwie posła 
romańskiego Carpa złożył wizytę Kalnokiemn. 
Prawdopodobnie odjeżdża jutro do Gasteinn.

Dublin d. 4. września. W pewnej wsi w
pobliżu Mewross usiłowano otruć 40 robotników 
pracujących przy zbiorach, ponieważ nie chcieli 
opuścić swego chlebodawcy podczas żniw. Dwóch 
z nich umarło, a 36 jest ciężko chorych z po­
woda zatrucia.

Berlin d. 4. września. Nordd. Allg. Ztg.
polemizując z Journal des Debałs, konstatuje, że 
od czasów ostatniej wojny Niemcy występowały 
wobec Francji życzliwie i uprzedzająco grze­
cznie. Tak i nadal będzie, jeżeli] będzie chodzić
0 słuszne interesa Francji. Niemcy pragną trzy­
mać się pokojowego traktatu Frankfurckiego. 
Przemijające zakłócenia obopólnych nsposobień 
mają podstawę przeważnie w tem, że niektórzy 
usiłują przedstawić pokój frankfurcki jako pro­
wizoryczny. Niemcy wcale nie myślą o tem, czy 
obecny stan rzeczy chciałaby Francja zmienić 
sama, czy też z tuzinem sprzymierzeńców. Pod 
jakiemikolwiek okolicznościami Niemcy oparły­
by się temu, aż do ostatniego żołnierza. Niem­
cy nigdzie z Francją nie rywalizują, a francu­
ska polityka wcale w zdobycze nie jest ubogą. 
Dlatego też Francja powinna mieć na oka roz­
wój w tym kierunku, jaki wskazują jej prawo
1 rozsądek.

Voghera d. 4. września. Król 'na czele 
wspaniałej świty, w której było wieln obcych 
pełnomocników wojskowych, odbył rewię obu 
korpusów wojska, skoncentrowanego na ma­
newry.

Rzym d. 4. września. Moniteur de Romę do­
nosi, że hr. Chambord jako świętopietrze zapi 
sał papieżowi legat 400.000 franków, mianowi 
cie kapitalizowanie tej sumy, jaką corocznie 
papieżowi posyłał.

Paryż d. 4. września. Bada ministrów n- 
chwaliła dzisiaj posłać posiłki do Tonkinu, któ­
re wydzielone zostaną z wojsk w Algierze kon- 
systujących.

Londyn d. 4. września. Times zaklina Fran­
cję, aby unikała wojnę z Chinami, ponieważ 
dotknęłaby ona interesów europejskich i poru­
szyłaby delikatne kwestje, do których rozwią 
zania Anglia musiałaby jako doradczyni być 
powołaną. Times sądzi, że Chiny będą zadowo­
lone, jeżeli Francja zaprzestanie dalszych kro­
ków w Tonkinie. Biuro Reutera donosi z Hong­
kong, że 15.000 żołnierzy chińskich przekroczy­
ło granicę Tonkinn i maszeruje w kieran 
Haisong, gdzie załoga francuska wzmocnioną 

>stała. Chrześciańscy misjonarze uciekają z 0- 
kolic, przez które maszerują Chińczycy. Chiń­
czycy chcą się skoncentrować w Wampoa i tam 
oszańcow>ć.

Teatr hr, Bharhha
p a d  d y r e k c j ą  J a n a  D a b r z a d a k le g o ,

We środę d. 5. września 1883: 
Początek o godzinie 7mq wieczór.

Starzy kawalerowie.
komedja w  5ciu aktach Wiktoryna Sardou. 

Tłumaczył G. Czernicki.

P n j r J c e l lR l I  d. 5. września 1888.
Hotel ZORZA: T. Wasilewski z Sien owa, 

K. Chwalibóg z Grójca, L. I. Kalm-Podoski z U- 
kralny, E. Pohorecki z Ciohoburza, W. Siemiątko­
wski z Podola ros., W. Majewski z Warszawy.

Hotel EUROPEJSKI: L. Studziński z Si ka, 
E. Romer z Krosna, T. Chrząszcz ze Słowity, A. 
Udrycki z Chliwczan, S. Biateakórski ze Staj, I. 
B ołos - Antonie wiee z Przemyśla, W. Łukasiewicz z 
Bukowiny.

Hotel| WARSZAWSKI: EL Domasehnien ze 
Stanisławowa, I. Hoffmann i Goldhaber z Czarnio- 
wiec.

L w ó w . Z Izby handlowej, 5. września 1883.
1. Akcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 294 — 298 —

lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 165 50 168 50
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 288 — 293 —

kred. galic. 300 zł. w. a. 250 — 255 —
2. Listy zastaume ea 100 ełr. 

bez kuponu bieżącego:

n
okres

n n n
Banku hyp. galic.

98 90 
89 50 
98 90 
86 50 

101 85 
97 65

100 65
101 -  

93 —

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.
4
5

 ̂ ji n
6 .  „
** » »

m » » & » »
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr.

• » ,  r> n & »
3. Listy dłużne za 100 złr. 

Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi
i Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t -------

4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic 5 prc. m. k. 98 40 
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 95 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 25

5. Losy.
Miasta Krakowa . 18 —

w Stanisławowa . . 22 —
6. Monety.

Dukat holenderski . 5 56
Dukat cesarski . . 5.58
Napoleondor . . . 9.45
Półimperjał rosyjski . . 9.75
Rubel rosyjski srebrny . 1.54

* „ papierowy . 1.161/,
100 marek niemieckich . 58.25
Srebro . . . .  —.—
Kupony w srebrze . . —.—

99 90 
90 50 
99 90 
87 50 

102 85 
98 65

101 65
102 50 
95 —

99 40
0 0  _____

102 50

20 —  

24 —

5.67
5.68 
9.55 
9.85 
1.64 
1.18'/.

59.—

KTJRS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W ie d e ó ,  dnia 4. Września 1883. 

godzina 1 minut 45 po południu:
Alpiny. 
Anglo-austr. 
Kolej Kr. Lud. 
Kolej Połud. 
Kolej państw. 
Węg. Nordstb. 

obi. p. zł.

60.60 Wąg. akcje kr. 291.—
108.- -Unionsbank 112-25
295.75 Nordbahn 264.50
151.30 Koląj AlfSld. 167 50
321.20 Kolej Iw.-czern. 166.50
157.— Wied. Comunal 123.25
9 8 . -  Elbetal 216 —

Kolej siedmiogr. 110.20 Losy tureckie 23.75
Renta. węg. 4 °/9 87.22 BankTerein 104 —
Rso rubel. pap. 1.17.3/4 Losy węgier. 113.—
Galia, iidemm. 98.75 Marki niemisc. —.—

Usposobienie: chwiejne
W ie d e d , dnia 6. września, 

godzina 10 minut 35 przed połndniem.
Akcje kredyt. 289.— Anglo-austr.
Kolej Kar. Lud. 294.30 Kolej Połudn.
Unionsbank 1105') Napoinondor
Rossyjs. banku 1.18 Usposobienie:

B e r l in ,  dnia 4. września, 
godzina 5 minut 55 po południu.

Rossyjs. bank. 201.45 Akcje kredyt.
Lombardy 261.50 Galicyjskie
Kolej rumuń. —.— Austr. bajun

107.25
149.90
9.50

stałe.

501.50
127.40
171.45

ar* "'Re we LW( nrJe,
pokuiBuokera

Rosę piękności i wsselkie kosmetyki i paehnidla tak prze- 
zemnie, jako teł i przez inne firmy ogłaszane.

Dr- Ludwik Lubiński
przeniósł b:nro swoje

ze Lwowa do Stanisławowa
Mieszka przy ni. Zabłotowskiej obok parowego młyna.

Substytutem jego we Lwowie, jest adwokat dr. 
Wszelaczyński, ul. Jagiellońska, 1. 18.

Biusty Jana Sobieskiego
w naturalnej i mniejszej wielkości poleca 

F A B R Y K A  F I G U R

Pasąuale Zacchi w« Lwowie.
Z początku bieżącego miesiąca ot^arw we Lwowie 

nowy Zakład fotograficzny pod firmą „Bronisław Miecz­
kowski* — skutkiem czego wiele osób mniema, iż jestto 
jedynie filia mojego, Szanownej Publiczności znanego 
Zakładn, znajdującego się przy ul. Pańskiej 1. 5. Otóż 
z powodu otrzymywanych korespondencyj już to z zapy­
taniem w tej mierze, już też z pretensjami z powodn wy­
konania fotografii, zmuszony jestem kategorycznie oświad­
czyć, że nowy Zakład nio zostaje woale pod moim kie­
runkiem, i że dlatego za jego zobowiązania odpowiadać 
nie mogę. Przez dłuższy szereg lat prowadząc mój g* >i- 
net fotograficzny przy ul. Pańskiej 1. 5, starałem się za­
wsze sumienną pracą zasłużyć na uznanie Szan. Publi- 
oznośei, i dlatego spodziewam się, że nie zważając na 
podobieństwo firmy, zaszczycać będzie nadal Sz. Publi- 
ozność swoje uji względami ostający pod mojem kiero­
wnictwem Zakład fotograficzny P i o t r a  M ie c z k o w ­
s k i e g o  we Lwowie przy ul. Pańskiej 1. 5.

A l h l i m  m a b l i  “ u?‘« )wane W eło ozdobne dla 
M I D U m  Iwtdego meble kupującego.
Cena 1 złr. u ' J .  At Ł - F r a n k i , Tisehler und
Tip 1 0  e YrDfiDJNiU, U.,, Ob. Donanstrasse lOi 
Tamże najobfitszy wybór elegauckich mebli, roboty rze 
telniej taniej. 4 __



STSM # Pięć medali zasługi
z a  n ie z r ó w n a n e  ś r o d k i  o w a d o g u b n e

szkolnych oraz gry 
pianu i języka francnskiego na prowincji
polecić mogę najsumienniej

młodą osobę,
Iclóra w moim dom a wywiązała się ze 
swego obowiązku najcbiubniej 2379 1—8 

Zgłoszenia przyjmuje
W e r n i k o w i  a ,

w Ci tuli, poćzta Jarosław.

W yższy z a k ła d  wychow aw - 
czo-naukow y żeńsk i

I Kazimiery Jaroszówny
przeniesiony został do domu p ad*

I iir. Nurkowstie^o przy placu B e r*  
I na d y ń a k i m  1 11. A.
Za; sy nczennio rospoi zyonją się od 

139. sierpi.iu br. Ku a nauk z dukm 
5. września b. r.

M lk o to n .  Trucizna na pluBkwy wypróbowanej dobroci, flakon 50"ct.
© ry lo n . Jedyny środek na wytępienie Szwabów, stonóg, świerszczy i t. p. owa­

dów flakon 30 ct.
F e n i l i n .  Niezawodny środek na móle: nie plami kolom, nie zmie ia i najdeli­

katniejszej materji nic nie szkodzi, mole radykalnie niszczy i ochrania od 
przylegania zaraźliwych miazmalów, flakon 60 ct.

P io s z e K  p e r s k i .  Jedyny i niezawodny środek na wytępienie pcheł itd., do 
knezliwycL owadów, cena 5, 10 i 30 ot.

R o z p y la c z e  do proszku perskiego i fenilinu po 60 ct. i zł. 1.60.
P ę d z e l k i  do mikotonn po 1 0  ct.
P a p i e r k i  na muchy niezawodne sztuka 3 ct.
4 l ic h e n lm . Niezawodny i wypróbowany środek na wytępienie grzyba domowe­

go, kilo 40 ct.
JA N  IH N A T 0W IC Z ,

magister farmacji i chemik sądowy.
We Lwowie, nlica Kopernika, liczba 3; — filia w Krakowie, Sukiennice 1. 20

■ M M M M *  M M N M Ó f t a
UMIBfc T  ^  ^

9 * l o t n a  £
SC^  szwajcarskie i mmburgskie 

łych i dużych sztukach i v

3 1 1
a r

w ma-
 róż­

nej szerokości — RĘCZNIKI na 
łokcie i w tuzinach, CHU8 TECZ- 

- KI białe i kolorowe, 
hiulą w paski i desenie. 

r?  WETY, OBRUSY, DESSERTKI 
i SERWETY kolorowe, Bprzedaje w  

^  pojedynczo na łokcie i w całych S  
SC sztukach i poleca pod gwarancją 
-jjC za dobroć i trwałość i sumienną

cenę, handel towarów mięszanyoh „

5  Kowalski i Meyer J
Lwów, Rynek, L 26.

m a  c y t r z e
n a fo r te p ia n ie  i  śp iew u ,

ndziela nank gruntownych
E m i l  K a l i n o w s k i

metr mnzyki, 
ul. Ł y c z a k o w s k a ,  nr. 7 ,  na Iszem 

piętrze w lewo.
Jego kompozycje na cytrę Bą w isię 

garniach do nabycia. - Cytry wypróbo­
wane i struny poleca najtaniej. Instru- 
menta przegrane knpnje, mienia i wypo 
żyeza 1 —f

4*Qf=*Na iluminację e=g*)

N iem a n a g n io tk ó w  I Podziękowanie
. T. , . , , , . I Składamy szc; ere podziękowanie wszyst-
Niozawodny środek na wygubię kim pobożnym, którzy raczyli wziąć udział 

nie nagniotków, brodawek i innych przy odprowadzeniu zwłok naszego dro- 
podobnycb narośli skórnych, bez bolu . Meny™ ł Sza
i bez żadnego niebezpieczeństwa 

Cr,na flakonu 60 ct.

K .
Aptece

Krzyżanowskiego
we Lwowie,

nownym Przyjaciołom," którzy staraniami 
swemi przyczynili się do tego, ażeby smu 
tny dla nas akt odbył idę z czcią przy' 
należną, cnotom i zasług' m powszechnie 
żałowa ego obywatela, a dla nas nieod­
żałowanego ojca.

Dziękujemy starem „Bóg zapłać*
Zygmunt Muller, 

z rodziną.

Dzierżawa
przeciw wypadaniu tyotże i łuszozeniulbors^m^a^M^o^dlie^zISr” 
•ią skory, jako najpewniejszy śtodsk. Obszar grnntów ornych około 160 mor-

Podziękowanie.
Składamy najserdeczniejsze podzię­

kowanie Wmu sir. M o s ln g o w l  za
troskliwa i całkiem bezinteresowną pomoc 
lekarską, w ciągn długiej a nieuleczalnej 
choroby naszego drogiego ojca.

Szczere „Bóg zap ać ‘
Zygmunt Muller, 

z rodzina.

Apteka
JUL. NAHLIKA we Lwowie,

poleca
Wodę na po rO S t włoSÓW

Cena flaszki 1 złr. góv

<
(
(

podczas uroczystości obchodu

zwycięztwa Sobieskiego pod Wiedniem
poleca handęl

F r .  S c h n b n t h a  1 S y n a
L w ów , R y n e k  45.

Ś  w  i e c e  s t e a r y n o  w  e
po 49, 56 i 58 ot. funt jak również

Pochodnie smolne i woskowe
rozmaitej wdkości

)
>
>

    350 morgów; pastwisko w lesie
POMADĘ dr Milleretll • 8ztljk bydła- Budynki w dobrym

'  , 7  . f  ^ ^ a f 1 6  -  Inwentarz żywy i martwy może
na porost włosów, dla niemogącyoh uży-ibyć na żądanie pozostawiony dzierżawcy 
waó płynu na głowę. 1611 4—7 lnb sprzedany. 3 3 7 5  a -

dla panów właścicieli, którzy chmie 
larnie posiadają.

Mogę dostarczyć bardzo dobrych tyk 
jodłowych, trzy do cztery cale grube, 1 
s eść metrów długie, proste jak świeca, 
mocne jak żelazo.- Cena kopy (60 sztuk) 
z dostawą na dworzeo kolei w Samborze 
9 złr. — ObBtalunki proszę adresować do 
A. Sozańskiego w Samborzo. 1—2

Di c r n r
A w f a iy  z u,

22, bo e l e w  a rd M o n t m * r t r e .  
P A S T Y L K I  D O  T R A W IE N IU

wytworzone ze źródeł ze soliNichy Przyj* 
mnego smakn o niezawodnym skutku pm  
ciw kwasom i upośledzonemu trawienia.

S O L E  T I C H T  D O  K Ą P I E L I ,  
laczka wystarcza na kąpiel dla osób, któr* 

są w stanie udać się do Yichy.
Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy 

aby na wszystkich produktach znajdował; 
się znaki: K o m p a p j l  w ó d  T leta i

Dostać można we Lwowie w apt. P. My
kolascha, E Mendroohowitz i Goldbanm

883 S - 22

K a s t
ogniotrwałe i bezpieczne 
od włamania się, trwałe, 

eleganckie i tacie u

Teodora h u
& Oomp. 

w e  W i e d n i a ,
I. Dominlkanerbaatei 23.

Poszukuje sie zastępców.

Budowniczym, w łaścicielom  domów i budującym.
Najniezawodniejszym środkiem na •> niszo enie grzyha w domach )est 

c. k. nprz. HILLERA
M y  k o t  h a n  a  t o n  (Schwammtod)

Środek ten skutkuje przeciw wszelkim wypadkom grzyba, przeciw bu 
twieniu, zguiliźuie, toczenia robactwa, wilgoci i ogniowi. IV stajniaoh w miej­
scach wilgotnych i niezdrowych pomies kaniach < ddsje ten środek wyborne 
usługi pod względem deiinfekaji. Przy budowlach wielkiej wagi. Niszczy 
bezwzględnie każde własności i zdrowiu tworzące się zarody w mateijale i 
konserwuje wszystkie mykotbanatonęm powleczone budulce.

Prospekt, radę i objaśnienia ndziela gratis 954 2—10 
PAWEŁ 1IILLER & Co., we Wiedniu, IV., Fayoritenstrasse 2 0 .

Akademik
nauez.yc el prywatny z wieloletnią prakty­
ka w tym zawodzie, peeznknje lekoti.
Bliższa wiadomość w Administracji „Ga­
zety Narodowej* pod literą J. A. Ł.

8h61 1 -3

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRK 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 

toaletowym do zębów. 878 7 -a*.

\

4 TIO0
wstrzykiwania i kapsułki,

w słabościach męzkich jako najsta­
teczniejszy środek poleca apteka pod 

„Złotym Lwem* we Lwowie,
Ealiksta Krzyżanowskiego.
F l a c z k a  w s t r z y k i w a l i  4 0  e t , '  

K a p s u ł k i  8 0  e t .
wraz z dokładnym przepisem użycia 

Zamówienia z prowincji uskutecz­
nia się odwrotną pocztą. 6—f

W oda i  P u d ry  do zębów

Dr. F I E B E 1
z fakultetu medycznego w Paryżu 

8, na placu Opery w Paryżu .

g P ierw sza  w ied eń sk a  fabryka form
na kapelnsze damskie

Gebruder Neuzil
tce Wiedniu VII. Zellergasse nr. 6. 

Polecamy-na sezon jesienny i zimowy nasz obficie zaopatrzony
sk ła d  k a p e l u s z y

wełnianych, pilśniowych, jedwabnych, sukiennych i wełniano-plu- 
szowych, jakoteź formy na kapelusze welonowe po najtańszych 
cenach fabrycznych. 1.74 3 10

Żurnale i cenniki gratis i franco.

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

Jeż li na k*M*j etykieoie pndełfea wydrukowany j „ orzeł i moja firma. ■.Od 80 lat zawize z n J lepszym skutkiem uży­wane na wazelbiego rodzaje C h o r o b y  ż o ł ą d k a  i przeciw zwleknlętsM trawienia fbrak apetytu, zatwardzenie i 1 (.) przeciw kongfr" 
■ t |o m  kurwi i  e l e r p f  n l o o i  k e m o r o l -  dalnynu Szczególnie zalecone oiobom, zatrudnio­nym pfzy zajęciu ■ledsącera.

^ażssywe wyroby będą lądownie ścigane* 
Oeua zapfeeaętowaaego oryginąlnego pudełka, 1 złr. w. a.__________

Wódka francuska i sol
jako w c i e r a n i e  do ikuteozuego opatrywaniacznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wizelkiego rodzaju holów członków i parali- 
łowafi, bólów głowy, niżów i zębów: jako k o o a p re n T  we wzselkich zkaleczeniaoh i ranach, zapalenlaoh i Wrzo­
dach. W e w u e t r a a i e  Z Wodą zimeizana w nagłej ifabości, wymiotach, kolkaoh i rozwolnieniu. — Flaizka z do­
kładnym opizem 80 ct. R B  ATlka prawdnwa, j> żeli każda flaizka zaopatrzona jeet w p o d p i s  i  znak

ochrom y H olla. RR

Olej tra n o w y  M, K rohn & Cmp. ’
w *  odpowiedni do le— '-iw o  uzytfcn. F l a i z h g

o p i s e m  n ż y e i a
odpowiedni 

koNztuJe 1 a łr. w .

Główny skład wysyłek u A* Moll» c. k- dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuohlauben. 
Uprasza się P. Ti Publiczność, wyrośnie iądać preparatów M OLLA te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
S k ł a d y  we Lw ow ie : J. Beiier apt., Zyg. Ruoker apt., P. W. Królikowiki, St. Markiewioz, Hflbnar 

A Hanke; w Biały: A. Rciohera, epadk., Erwh Kolor a p t , J. GoUohowiki apt.; w Glinianach: A. Hełm apt.; 
w Gurahumora: A. Boi«zan apt; w Haliczu: A. Gptaonner apt.; w Iłutiatyme. W, Czerski apt.;
J. Bohm i L. Wisłocki apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowio* ap t; w Krskotofa F. Bobieraiski i 1ad TT~  . . .  ..'Ot. r • _ L i  ▲  w . ń      D Tulew WahmL!  i  Ml  ̂ .

w Jarosławiu: W. Redyk apt;
M. Jawornicki, K." Wiśniewiki a p t;  w Nonyw Sącsu: R. Jakubowaki a p t ;  w Nowym Targu: K. Laur;*w Pod- 
'fołoesyskach: G, Morawetz; w Przemyślu: F. Nahlik, F. Gajdecjka, A, Mańko weki apt.;
ter <Ł Comp.; „ 
'Imirowicz ąpt 
ąpt.-, w Szctal 
A. Wieloeór.K

Bamborsc: J. AleWowicz ap t, Q. Marze h apt.; wSerecle: J. Dem pniak; 
J. Macura; w Stryja  J- Zgóriki apt; w: Storołynoacn-. T “" * ’

Bceseowie: J. Sohait-
 , ----- , ./ Stanisławowie- Alb.

J. Sinika apt; w Sueaawie: Ed. Liszkaapt; w aco
, r tan tz ; H. Kahanc apt; F. Jamrogiewioz ap i; w Tarnowie, 
L**ŁJ — Wadomcachs Ir D—=- ~ ’ ’ — —w

Hauiborga, B.
g. Broaig; ■cTZbaraiu Jz. StHaormann, Dembińzkiego.

Cena ałoika 2 złr.

Wiadomość
Bliższa wiadomość 

- kowskiego we Lwowie, u adw dr 8 kał- 
nlica Kościuszki

Runi Ad A r e n a
koło 13.000 sztuk, są loco dworzec 
kolejrwy natychmiast do sprzedania 
w fabryce wyrobów żelaznych 

B r e d t a *  w Ottyuii.
2378 1 - 3

„T.

I
wydoskomlonej w językn polskim, nie 
mieckim i francuikun, niemniej w_ grzi 
na fortepianie dla doraztająeej ^panienki 
w orla ukońozenia z nią edukacji, na Po 
dole roiyjskie. Wiadomość w Zaklalzlc 
wychowawozym nl. Jegielońska 
2 . piętrze:

I. 7. na 
2385 1 -19

ODZNACZONE 5 MEDALAMI ZASŁUGI I 
LISTEM POCHWALNYM

NASTĘPUJĄCE WYROBY:

P l l l p t o n
Znakomite powodzenie i wziętość 

PIL1PTONU najlepiej świadczą o 
jeg , niezwykłej dobroci. P1LIPTON 
niefarbuje, lecz tylko odmładza wło­
sy, przywracając im piękny poprze­

dni naturalny kolor.
Cena 1 zł. 50 ct.

F n d r  k s i ą z ę ę y
biały, cielisto ró owy i żółtawy
niezrównany, nie zawiera żadnych 
metali, przyjemnie przylega do twa­
rzy i czyni zadość wszelkim wyma­
ganiom. — Pudełku po c t  60, 70 i 

zł. 1 , 1 . 2 0  i 1,60.
P ieg i, opalenie słoneczne i 

dzioby usuwa
ANTILLENTILLA

Twarzy przywraca białość, delikat­
ność i przejrzystość Cena 2 zł.

O E Ź A R I N
Pewny i wypróbowany środek do wy­
niszczenia NAGNIOTEK w przeciągu 

20 dni. — Pudełko 40 ot

P  U D R
przeciw poceniu i oparzenia nóg. 

Pudełko 50 c t

J .  H m a t o v i c z
Lwów, ul. Kopem ka l. 3. 

Filia w Krakowie Sukiennice l. 20

W I E C E

Do iluminacji w czasie Jubi­
leuszu kró’a Sobieskiego

fi
stearynowe prima 

ł M Ę  i prawdziwe „MILLY“ 
w pakietach po 1 2 , 8 , 6 , 5  i 4  aztuk 
na funt=560 gramów po 60 ot. Pa­
kiet za 1 0 0  pakietów transito 5 4  zł.
N.jprrednieiste salonowe arganokie

Świece królewskie
w pakicciUoi po 6  sztuk — 600 

, raiLÓw po 6 6  ot. 
p< 1 < a i rozs.ła handel

St. M arkiew icza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

Urzędnik
26 lat, religii rz. k., przyjemnej powierz­
chowności z pensją 1 2 0 0  złr, pragnie się 
ożenić z panną lat najwyżej 2 0  mającą, 
wykształconą i z odpowiednim posagiem. 
Bliższe szczegóły wraz z fotografią, gdyż 
tylko na takie odpowiedź nastąpi, upra­
sza się najdalej do 15 b. m.’ nadsyłać 
pod adresem: „Łączność*, poste restante, 
Lwów. 2386 1 — 1

Winogrona l£dote
ś l i w k i  i  m e l o n y  po 1 zł. 55 c t  
wysyła w 6 eio (ulowych koszach z o- 
pakowanie-o l frinco do każdej staojr 
pocztowej. 2 0 8 6  3 —?

ED. RITTINGER,
właściciel winoicv W erschctz  

(Połud. Węgryj.
Obraz ten  ju ż  nad szed ł i  Jest w ystaw ion y  w k sięg a r­
n i pp. G u b ryn ow lcz i  Sch m id t p la c  k a p itu ln y —k tórzy  

za m ó w ien ia  p rzy jm u ją .

O D E Z W A .
P a n  B e d n a r a M ,

Założyciel
jteiskiego,

UUGIOUUIO V n o p im u  j piujumca £15 uu dżij uwabyjOyoiL n J UU ESUOgU WJUald^&Uj taŁ UUSRUUłim, Z0
głównie z Galicji, Królestwa, ze wszystkich dzielnic dawnej Pol- zasłużył sobie na pochwałę i polece- 

: z Francji, Włoch, Anglii i Ameryki, wracających do kraju poi- nie.— Robota jego zatrzymuje trwa-

pierwszego Zakładu tro- 
we Lwowie, przy ulicy 

Garncaiskiej, liczba 4 , zaprawił u 
Czy wszyscy rodacy nasi w kraju wiedzą, że od lat czterech istnieje mnie posadzkę m asą  w oskow o- 

w Wiedniu humanitarna instytucja „Przytulisko Polskie44 ? Sądząc po k a n ezn k ów ą  bezw odną wła- 
liczbie codziennie o wsparcie i przytułek zgłaszających się nieszczęśliwych snego wynalazku, tak doskonale, że 
rodaków 
ski, oraz
skich tułaczy, zdawałoby się, że tak! łosć i połysk kilkoletni. 2366 2- 6

Cóż to jest to „Przytulisko Polskie" w Wiedniu? — zapyta nieje- | A ielcs_ h r _ j )unn Borkowski. 
den. Jest to Strażnica czci narodowej 1 dobrej sławy Polskiego imienia H m m
na kresach Słowiańszczyzny. Zadaniem jego jest koić nędzę, ocierać łzy 
i chronić od żebraniny i tułactwa każdego nieszczęśliwego Polaka zgła­
szającego się o pomoc do „Przytuliska1*.

Wspierać instytucję taką na obczyźnie jest, zdaniem naszem, pa- 
trjotycznym obowiązkiem każdego obywatela całego naszego kraju.

Fundusze „Przytuliska" nie są wystarczające. Nawet w połowie nie-

Stenogrvfię polską

Do Panów
właściciel, g o rze lń .

opartą na łatwych regułach, wysyłam
franco za nadesłaniem 50 ct.

, 1 -- j • . .  . ,  .. , , , M* (S n ek eck l, Wien, 11, Muhl-możemy spejme zadania naszego, taka jest liczba nieszczęśliwych roda- feldgasse 13
ków, codziennie do Przytuliska o pomoc wołających. Więc aby pozyskać Dostanie także po księgarniach 
znaczniejszy zasiłek, „Przytulisko" zamierzyło łącząc użyteczne z ofiarno- główniejszych. 2374 2—2
ścią i pięknem z jednej, a epoką obchodu 200 letniego Jubileus/u zwy- 

k r ó l a  b o h a t e r a  J a n acięztwa n a s z e g o  k r ó l a  b o h a t e r a  J a n a  III. z drugiej strony, 
odwołać się do Was rodacy o poparcie wydawnictwa chromograficznej re­
produkcji wspaniałego obrazu % całą artystyczną ścisłością wykonanoj w 
znanym zakładzie Konrada Grefe we Wiedniu.

Obraz ten przedstawia
Odpowiedni wydatek spirjtnsa w go | ąr^r-. 1 1 / 1  t  7T T  1 t t t *  1 »

rzelni zależy niefylko od dobroci pro- W jRrZCl krÓIfi <J&I)£L 1X1. LO W lG(ill'!ł
nimlacjl[ZboZprźy,jri^Pur,,ądzetdu0  ̂ma- przez znanego naszego mistrza profesora Walerego Eliasza. Znaczna część 
nipulacji’ z n jlepszego prodnktu, liche zysku z tego przedsiębiorstwa przypadnie na kerzyść „Przytuliska Pol- 

ydatki osiągniemy, o ezem mnogie Sf°: skiego* we Wiedniu.
mee!od6zieałokazaWIo;ysię^ k t^ c ź n ie ^ S  Rodacy \ Połóżcie rękę do szlachetnego dzieła Popierając . Przytu- 
dzać gorzelnie bez„M ateez n i ka* (Mut-lisko", utrwalając takowe, okzecie niejedną łzę, a nabywając wspaniały 
terhofengeffiis) na drożdże zarodowe; obraz jednego z pierwszych naszych mistrzów, uwiecznicie na przyszłe 
przy tern korzystasię na czasie i opłacie. naWet pokolenia pamiątkę tak wielkiej dla naszego narodu epoki oraz
s r s & s r s t ó  r ^ S Ł ." S K .“ “ j

zeszłejsłodowego, osiągałem zes kapipanji
ze 100 kilog. kartjfli bez slodn, litrów 14 
na 80 Trallesa spirytnsn; którego wy dat- duiczący.Irn lorlnn /Inł-irnhniinl 7nQn Q moninnlonia

Protektor „Przytuliska Polskiego*: książę Konstanty Czartoryski. 
Za Wydział „Przytuliska Polskiego*: dr. Paweł Duniecki, przewo- 

_ . .  ący. A. Kaczorowski, zastępca przewodniczącego. St. Wartalski,
ku żartną dotychczas jmanąmanipnlacją gekretarz Edward Górgkił skarbnik.
się zT mieraem1 wynagrodzeniem na żą- 1 Ąntoęi Miller, inspektor kolei Karola Ludwika, ksiądz Zygmunt 
danie WPanów właścicieli gorzelń przysłać Czerwieński, Adam Czyżewicz, Stan. Gawlikowski, Jau Martynek, Józef 
pisemną informację w tym względzie -  Mikulski, Grzegorz Smólski, Piotr Szczeblewski, Józef Warchałowski, Ta 
Łaska*e zlecenia odwrotną pocztą zate-deugz ^ mmernlann, wydziałowi.

Antoni Prokesz, inspektor starszy kolei Północnej; Eusta hy Durst, 
nspektor kolei Południowej, rewizorowie rachunków.

€ 7  t r

twiam
W itold MlcKał Lisleniecki,

egzaminowany słuchacz szkoły go- 
rzelniczej dr Giinsborga, samoistny 
gorzelnia w Myszkowie, poczta 
Tłuste, koło Zaleszczyk, I

Uwieńczone nagrodą na wszystkich 
wystawach światowych.

A l.  T sinM  Synowie
ces. y S tt król. 

dostawcy. nadworni 
fabryki w M c h S m e ld ,  L o b o s l t z ,  

L n b lz  ń le ,  W ie d n iu ,
polecają swoje za wyborae uznane 

wyroby

proszek czekoladowy
k « a d y u o w ą a e  o w o c e , esr.e- 

k « 1 -‘d ę ,  k f lm m o ty ,
7

Kakao bezolcgne.
SKŁAD we W i e d u l u :  Kartnnr- 

strasse 48., 8, F r a d a e ,  Herreng., 
B u d a p e s a e l e  Kroneng., L l n z i  
Landstr B e r l i n i e  Friedriohstras- 
se nr. 134„ w Tryeście, vi» Yaldiri- 
vo nr. 14. Eger, Am Platz.

  1747 2 - t
CIO EZ5SS3S5I

y  a.
( Aby nmożliwić każdemu nabycie tego pięknego patrjotycznego o-
,brązu, nakładcy postanowili takowy wydać w trzech kategorjach po poni­
żej ustanowionych bardzo przystępnych cenach:
{ Nr. 1. W spaniałych, złoto, srebro, miedź lub mosiądz imitujących
oksydowanych ramach zł* 40. Zadatek zł. 8.

Nr. 2. W bardzo pięknych szerokich ramach 
złoconych lub czarnych ze złotem „ 18. „ „ 4.
j .*Nr. 3. W skromniejszych pięknych ramach 
złoconych lub czarnych . 9 .  „ , 2 .
I Łaskawe zamówienia należy przesełać do „Przytuliska Polskiego" w
|jWiedniu, I., Donnergasse nr 1, które wszystkie obstalunki na ten obraz 
jjprzyjmuje i po 1. września każdy obstalowany obraz w 8 dni wyśle za 
| pobraniem pocztowem lub kolejowem reszty należytości.

Opakowanie policzone będzie po własnej cenie.________ 2282 6 12

Dr. Hartmanna

najlepiej utwierdzony środok leosnl 
ey przeciw

rzerzączee u mężczyzn 
i uplawom u kobiet,

ściśle podług medycznych przepisów 
■porządzony preparat, — leczy b e s  
w s t r z y k i w a n i a  I b o ! A w , nie 

pozostawiąjBO po so­
bie s k u tk ó w ,  świe­
żo powstałe i nawet 
bardzo c a s ta r a o *  
ł e  g r u n t o w n i e  
i stosunkowi) s z y b ­
k o .  Należy wyraź­
nie żądać dr. HART­

MAN N A „AtucUinm* dla panów lnb 
kobiet. Takowe jest wraz z poucza­
jącą broszurą i kartą do jednorazo­
wej konsnltaoji. w zakładzie, p. dr. 
Hartmanna i. we wszystkich znacz­
niejszych aptokaoh do nahyoia po 
cenie 2 złr. 80 ot. 1828 4—7

Główny skład rozsylkowy: W . 
T W E R D T , apteka „znmgoldenen 
Hirsehen* Kohlmarkt I I  we Wie­
dnia.

NB. P. dr. Hartmann ordyinje 
od godz. 6—2 i od 4 6 w swoim 
zakładzie, gdzie zajmuje sie także 
jak dotąd leozeniem wszystkich sła­
bości naskórnyoh, tajnych szozegól- 
nie osłabienia, podług doświadoaonej 
metody bez skutków następnych, 
niemniej ohorób kilowych 1 wrzodów. 
Liki dostarczają się pod dyskreoją. §  
Honorariom mierne. Także Ustownie. | 

W ie d e ń ,  Bt f td t ,  S e l l e r g o s s e  
n v . 11 (jedenaście).

Skład we ŁWuWIK: w apteee 
P. Mikolnsoha Fr. Jamrogiewioz 
w Tarnopolu.

&
: :ri

Katerje na ubrani
lko z trwałej i dobrej wełny owozej,

Galie. Bank kredytowy
wydaje od 10. listopada 1882 począwszy 

4°|o aSygn&ty k asow e z 30-dniowem wypowiedzeniem,
a średniego mężczyzny, 3 metr 10 eentm. 

na obranie z dobrej wełny owozej za 4 zł. 
96 o t, na obranie z lepszej wełny 8 zł. 
na uhranie a doskonałej wełny 16 zł., 
na nbranie z zupełnie doskonałej wełny 
12 zł. 40 ot.

P l e d y  d o  p o d r ó ż y  sztuka zł. 4, 
5, 8, i 12 zł.

Wykwintne naaterje na n 
brania, na spodnie, tnżnrki, zarzntki, 

aszoze na deszoz, tyfel, gunię, sukna 
omisowe ja u szewioty, trykoty, 

perwiany, doskiny, sukna na bilardy poleca
JAN ŚTIKAROFBKY. 

iktftd fibryeiiY  w Sarnia* u ł a t ,  1866. 
Prabki franka. Prabki dla krnwedw baz 

trnsoa. W yiyłki u  p ob rin ian  nad 18 sł. fronaa. 
Ssesycńo aię aanfanion w iała adbiarcow,# k tóriy  
i in a w lą j |  m ataija nie w id iiaw ity  prabak, a- 
awiadesam, śa towary, w tea  epeaab tamówiana 
fdyby aię nia podobały, prcyjataję napowrdt. Wió­
ra w aftarnaęo paraw iaaa i dailunn a la m e n  [_
■lać, albowiem tege rodxa)a samdwiaala jee t r*e- 
oafi saafonia. Prawads^e kandel iw latew y, edbla- 
ram eedslenn|e aatki lietdw. Upraizam zatem P. T. 
adbiareaw dekładne pedanie przy zamówienia 
fflwaga adraaa, anikąjpe powoływania i i t  aa  po- 
przadaip karaapendanej^ której edazakanle dale 
ząjmnje ezasn.

Koraapondaneja prsyjmnjp I załatwiaja aię 
w jeaykaek niamieekim^ w)gierakim» azea$im» 
#«iMm, '

4:12°|o asygn ftty  k asow e Z 60-dniowem wypowiedzeniem,

zaś wszystkie dotychczas w obiegu będące

4°|o a s y g n a t y  k a i o w e
z 30-dniowym terminem 

mogą być b e z  poprzedniego wypowiedzenia zamienione na 4 7 *  procent z 6 0 -dniowym 
terminem, i w tym celu należy takowe do wymiany kasie

g a lic y jsk ie g o  b an k u  k red y to w eg o  w e L w ow ie
ulica Jagiellońska, liczba 3, przedłożyć.

D y r e k c j a .
, Przedruk nie będzie opłacony.

trsaeukla i wtatkia. I
W y d a w c y  i w la id c M a  J .  Dobroński i  K .  G rom am . Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drakami aGazety Narodowe).*


